
Komunikat
Ministerstwa Spraw Zagranicznych

ZSRR
MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Przed kilku dniami minister

spraw zagranicznych Republi­
ł ostatniej chwili

Po 10 turach
głosowania

Laniel wycofał
swojq kandydaturę
Agencja France Presse po­

dała we wtorek wieczorem,
że J. Laniel wycofał swą
kandydaturę na stanowisko

prezydenta Republiki Fran­
cuskiej.

(Na stronie 2 zamieszcza­
my dalsze materiały doty­
czące wyborów prezydenta
Republiki Francuskiej).

ki Indonezyjskiej Sunardżo

przesłał ministrowi spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo-
łotowowi^iismo, w którym ko­
munikuje, że rząd Republiki
Indonezyjskiej zamierza w naj­
bliższym czasie utworzyć am­
basadę w Moskwie Minister

Sunardżo prosił także o poin­
formowanie go, czy zamiar ten

uzyska aprobatę rządu ZSRR.

W swej odpowiedzi minister
W. M. Mołotow zakomuniko­
wał, że rząd radziecki ustosun­
kował ^ę pozytywnie do za

miaru rządu indonezyjskiego
oraz że gotów jest przyjąć w

Moskwie ambasadora Republi­
ki Indonezyjskiej. Ze swej
strony rząd radziecki gotów
jest wyznaczyć ambasadora

ZSRR w Dżakarcie.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sit;!

Gazeta
KrakowskaWyd.A

Cena 20 gr

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, środa 23 grudnia 1353 r. Nr 305 (1645)

W odpowiedzi na apel

brygady S. Lorenc/ Nowej Huty
brygady młodzieżowe z F równi Jaworzno II

podejmuję zc więzania

Przodujący bibliotekarz

Ignacy Piaskowski Jest nauczycielem w szkole podsta­
wowej oraz prowadzi bibliotek; gminną w Witoni pow.
łęczycki, którą założył w 1948 r. Zaczątkiem biblioteki
był dar włókniarzy łódzkich — 200 książek. Obecnie bi­
blioteka liczy już 3500 tomów. Z książek korzysta stale
około 440 osób — mieszkańców okolicznych wsi oraz

młodzież szkolna. Na zdjęciu: I. Piaskowski porządku­
je książki w bibliotece. CAF — fot. Kraska
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„Przyjemny podarunek
dla pracującej wsi”

tak mówią o ustawie hodowlanej
chłopi naszego województwa

Jak już podawaliśmy wczoraj, we wszystkich powia­
tach naszego województwa odbywały się zebrania gro­
madzkie, na których przeniesiona i przedyskutowana zo­
stała uchwała rządu o rozwoju hodowli. Dalsze wiado­
mości o przebiegu zebrań podajemy obecnie.

Żywe zainteresowanie uch­
wałą rządu wyraziło się wy­
stąpieniami licznych dysku­
tantów, którzy prosto i szcze­
rze wykazywali swe głębokie
zadowolenie z ostatniego posu­
nięcia rządu mającego na celu
troskę o wzrost hodowli, a za­
razem o wzrost dochodowości
gospodarstw chłopskich. Tak

np. ob. Aniela BARTECZKO,
małorolna chłopka z gromady
Mutna, pow. Żywiec po wy­
słuchaniu referatu o uchwale
powiedziała:

„Przyjemny podarunek zro­
biliście nam, przychodząc z tak
dobrymi wiadomościami. Z każ­
dym dniem przekonujemy się
coraz bardziej, jak rząd lu­
dowy troszczy się o nas. Cieszę
się, że na stare lata doczeka­
łam się takich czasów. My, w

naszej gromadzie widząc opiekę
rządu i jego troskę o nasze

sprawy, staramy się i będzie­
my się starali podnieść gośpo-

Droga do pokoju
i bezpieczeństwa narodów

Oświadczenie rządu radzieckiego, wydane
w związku z przemówieniem prezydenta
Eisenhowera, jest aktem politycznym o zna­

czeniu światowym. Stanowi ono dalszy prze­
jaw konsekwentnej, pokojowej polityki Związku
Radzieckiego, zmierzającej do odprężenia sytua­
cji międzynarodowej i do utrwalenia pokoju.

Spokojna i rzeczowa jest odpowiedź ZSRR na

propozycje Eisenhowera.

Jakie są główne punkty propozycji Eisen

howera? Prezydent Eisenhower zwrócił uwagę
na niebezpieczeństwo, grożące ludzkości z po­
wodu nieustannego wyścigu zbrojeń, zwłaszcza
broni masowej zagłady — atomowej i wodoro­
wej. Co wobec tego proponuje czołowy polityk
świata kapitalistycznego? Po skonstatowaniu

groźby wiszącej nad ludzkością, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych zaproponował utworzenie

działającej pod egidą Organizacji Narodów

Zjednoczonych specjalnej organizacji, do której
dyspozycji poszczególne państwa oddałyby pew­
ną część swych zapasów uranu i innych mate­
riałów koniecznych do produkcji energii atomo­
wej. Organ ten miałby za zadanie zgromadze­
nie, przechowanie i ochronę tych materiałów o-

raz opracowanie metod, przy których pomocy

mogłyby one służyć celom pokojowym.
Najważniejszym w przemówieniu Eisenhowera

nie jest to co powiedział, ale to, czego nie powie­
dział. W przemówieniu tym Eisenhower nie po­
ruszył spraw dla wszystkich ludzi na świecie

najważniejszych. Ani słowa o zakazie produkcji
broni atomowej i wodorowej, ani słowa o zaka­
zie. użycia
Eisenhower

wodzonego
atomowych
ców do produkcji energii atomowej magazyno­
wać. To znaczy, że w dalszym ciągu mają ros­
nąć zapasy śmiercionośnych bomb, że w dalszym
ciągu USA uchylają się od zakazu użycia ludo­
bójczych broni.

A że zakaz taki byłby skuteczny, świadczy o

tym najlepiej przykład broni chemicznej i bak­
teriologicznej. F

przypomina, że w pierwszej wojnie światowej
używano w szerokim zakresie gazów i innych
rodzajów broni chemicznej. Ale gdy w 1925 roku

49 państw podpisało w Genewie protokół w spra--
wie zakazu stosowania tych broni, cóż się oka­
zało? Okazało się, że podczas II wojny świa-

. wej żaden rząd nie zdecydował się na użycie
zakazanych w tym protokole broni. Świadczy to

najlepiej o skuteczności takiego zakazu.

Przemówienie prezydenta Eisenhowera było
niewątpliwie pewnego rodzaju koniecznością po­
lityczną. Na całym świecie ludzie popierają

propozycję rządu ZSRR w sprawie zakazu pro­
dukcji i użycia broni masowej zagłady. Nigdy
natomiast nikt nie usłyszał ze strony amerykan-

darkę rolną, żeby dać państwu
jalt najwięcej".

Dając wyraz zrozumieniu i

głębokiemu zadowoleniu z u-

chwały rządu na bardzo wie­
lu zebraniach chłopi pracują­
cy podejmowali zobowiązania
zmierzające przede wszystkim
do rozszerzenia bazy paszo­
wej głównie przez meliorację
łąk, renowację starych past­
wisk, sianie przed i poplo-
nów, co stworzy i zabezpieczy
warunki dla zwiększenia ho­
dowli. Tak np. w pow. Dąbro­
wa Tarnowska w 29 groma­
dach podjęto zobowiązania ze­
społowe, w Tarnowskiem zaś
w 22 gromadach.

Bardzo wielu uczestników
zebrań gromadzkich zgłaszało
swe zobowiązania indywidual­
ne. Małorolny chłop z Kona-
szówlti w pow. miechowskim,
Wit PALEC zobowiązał się w

ciągu przyszłego roku sprzedać
państwu 3 tuczniki ponad
plan. Ob. KASPRZYK z tej
samej gromady postanowił
sprzedać państwu 2 tuczniki

ponad plan, wzywając jed­
nocześnie
nictwa ob.
WAŁA. Ten
zobowiązał
ponad plan

sklej jakiegokolwiek słowa dobrej woli. Przeciw­
nie. Z ust amerykańskich polityków padały do­
tąd zwykle pogróżki. Wobec oczywistego ban­
kructwa polityki szantażu, bankructwa' spowodo­
wanego posiadaniem przez Związek Radziecki
broni atomowej i wodorowej oraz wobec olbrzy­
miego przypływu fali nastrojów pokojowych w

świecie, trzeba było zająć jakieś stanowisko. Nie

na próżno prasa zachodnia podaje, że przemó­
wienie prezydenta Eisenhowera było przygotowa­
ne i około czterdziestu! razy poprawiane przez

przewodniczącego amerykańskiej rady wojny
psychologicznej, Jacksona i jego współpracowni­
ków. Praktycznie chodziło o to, aby przy pomo­
cy sprytnego manewru osłabić czujność opinii
publicznej na niebezpieczeństwo, jakie stanowią
dla ludzkości zbrojenia, zwłaszcza produkcja
broni masowej zagłady.

Rząd radziecki, aczkolwiek z całym naciskiem

podkreśla, że istotne dla odprężenia w sytua­
cji międzynarodowej jest porozumienie pięciu
wielkich mocarstw, nie uchyla się od rozmów

proponowanych przez prezydenta USA. Jak głosi
oświadczenie, „co się tyczy wypowiedzi prezy­
denta Eisenhowera o poufnych lub dyplomatycz­
nych rokowaniach w sprawie jego propozycji, to

rząd radziecki prowadząc niezmiennie swą po­
kojową politykę, wyraża gotowość wzięcia udzia­
łu w takich rokowaniach. Rząd radziecki zaw­
sze przywiązywał wielką wagę do bezpośrednich
rokowań między państwami, aby w ten sposób
osiągnąć możliwe nawzajem do przyjęcia poro­
zumienia w sprawach spornych, w imię utrwa­
lenia powszechnego pokoju". Jednocześnie rząd
ZSRR pragnie rozszerzyć te rokowania o rzecz

najistotniejszą: o zakaz stosowania broni atomo­
wej, wodorowej czy jakięjkolwiek innej broni

masowej zagłady, rząd radziecki stoi na stano­
wisku, że zakaz taki, połączony z przeznacze­
niem wszystkich materiałów atomowych na cele

pokojowe byłby doniosłym krokiem na drodze do

ogólnej redukcji zbrojeń, co przyniosłoby wielką
ulgę i wydatne podniesienie stopy życiowej na­
rodów.

Oświadczenie rządu radzieckiego przeniknięte
Deklaracja rządu radzieckiego jes[ duchem, szlachetnej troski o pokój i bezpie­

czeństwo wszystkich narodów, wszystkich kra­
jów. „Związek Radziecki — czytamy w zakoń
czeniu — pełen głębokiej troski o uchronienie

ludzkości od śmiercionośnej broni atomowej i wo­
dorowej, wytęży wszystkie siły, aby broń ta ni­
gdy me mogła być obrócona przeciwko ludziom".

Obok Związku Radzieckiego cały obóz pokoju
a w nim i naród polski uczyni wszystko, aby do­
prowadzić do złożenia broni masowej zagłady
do lamusa, aby energię atomową, która otwo­
rzyła przed ludzkością nowe perspektywy —

zużytkować dla dobra człowieka. W walce tef
bierze udział na całym świecie olbrzymią więk­
szość ludzi pragnących żyć w pokoju, coraz le­
piej i dostatniej. PZ.

broni masowej zagłady. Prezydent
proponuje właściwie, aby obok pro-
w dalszym ciągu wyścigu zbrojeń
i wodorowych, pewrtą część surow-

do współzawod-
Piotra RACH-
w odpowiedzi

się dostarczyć
3 tuczniki. W

gromadzie Moczydło tego sa­
mego powiatu ob. Julia CIE-
LESTA wystąpiła z zobowią­
zaniem zwiększenia w swym
gospodarstwie hodowli kur o

20 sztuk wzywając do współ­
zawodnictwa obecne na zebra­
niu kobiety. 6 z nich odpowie­
działo zgłoszeniem podobnych
zobowiązań. W gromadzie
Swojczany średniorolni chłopi
Władysław NOWAK, Józef

WOLNY i PASIERBIŃSKI zo­
bowiązali się w r. 1954 zwięk­
szyć udój mleka przez racjo­
nalne żywienie krów paszami
wysokobiałkowymi, co umożli­
wi im sprzedaż państwu mle­
ka ponad plan w ilości od 500
do 1.000 1. W gromadzie Cze­
chy na wniosek tow. SZWA-
GRZYKA chłopi podjęli zobo­
wiązanie osuszenia 4-hektaro-

wej łąki, a przez zwapnowanie
i bronowanie jej zwiększyć
ilość i jakość paszy.

W gromadzie Skrzyszów w

pow. tarnowskim na apel
przodującego chłopa Jana BA-
RANA 80 chłopów obecnych
na zebraniu postanowiło zwię­
kszyć kontraktację trzody
chlewnej na rok 1954 o 15
proc., a bydła o 8 proc. Chło­
pi z gromady Rzuchów zobo­
wiązali się zwiększyć kontrak­
tację świń o 30 proc. W grom.
Liibinka 8 chłopów zobowią­
zało się dostarczyć ponad plan
10 bekonów, a kontraktację
roślin oleistych wykonać w

110 proc.

Wyrażając czynem swe sta­
nowisko i swą radość z uch­
wały rządu zobowiązania podo
bnej treści podejmowali ucze­
stnicy dalszych zebrań na te­
renie naszego województwa.
Mówiąc zaś o uchwale, w tro­
sce o zabezpieczenie dalszego
rozwoju hodowli, dyskutanci
poruszali także związane z

tym problemy. Tak np. w po­
wiatach: limanowskim,tarnow­
skim, miechowskim, dąbrow­
skim i olkuskim chłopi w wie­
lu wypadkach wskazywali na

konieczność rozszerzenia sieci

stacji zarodowych, lepszego
doboru buhajów, knurów i try
ków dla tych stacji, zwiększe­
nia kontroli weterynaryjnej
nad bydłem dla zmniejszenia
jalowości krów 1 polepszenia
rasowości bydła i trzody.

Na apel rzucony przez
ZMP-owską brygadę Ste­
fana Lorenca z Nowej Hu­
ty odpowiedziała BRYGA­
DA MŁODZIEŻOWA IM.
BOLESŁAWA BIERUTA
Z DZIAŁU NAWĘGLANIA
PBE JAWORZNO II.

Brygada ta zobowiązała
się:

• Systematycznie wyko­
nywać 220 proc. normy
przestrzegając przy tym
wszystkie przepisy odno­
śnie dobrej jakości wyko­
nawstwa robót.

• Dbać o narzędzia i
sprzęt, aby jak najdłużej
był zdatny do użytku oraz

dokładać starań, aby go jak
najlepiej wykorzystać.

• Przestrzegać wzorowe­
go porządku w miejscu swej
pracy.

• Skrócić czas składania
2 cyklonów o 554 roboczo-
godzin.

Aby zrealizować podjęte
zobowiązania młodzieżowa
brygada postanawia: syste­
matycznie podnosić swoje
kwalifikacje przez szkole­
nie zawodowe tak, by pra­
cownik z grupą III mógł
wykonywać prace przewi­
dziane dla pracowników
grupy IV, pracownik z gru­
pą IV mógł wykonywać
prace przewidziane dla pra­
cowników grupy V, stoso­
wać wyłącznie zespołowe
metody pracy, korzystając
z przodujących wzorów ra­
dzieckich.

Doświadczeniami i osiąg­
nięciami w pracy dzielić, się

•

będzie mhr 4 brygady
im. Bplesłay^ .. Bieruta z

młodzieżą ir, eh brygad,
pomagając jej przedtermi­
nowo wykonywać plany pro­
dukcyjne.

Zobowiązanie podpisali:
brygadzista — ,JAN NO­
WAK i członkowie brygady:
P BIODACZ, Z. STACHU­
RA, B. FIGIEL, K. FUR­
MAN, M. ODROB1ŃSKI i
Z. KANIA.

Na apel Stefana Lorenca
odpowiedziała również bry­
gada ciesielska JÓZEFA
PYRKA, która na 15 dni

wcześniej od terminu prze­
widzianego w harmonogra­
mie oraz na 8 dni wcześniej
niż przewidywał to termin
zobowiązań, wykonała cen­
ne prace dla uczczenia II

Zjazdu PZPR.
Brygada J. Pyrka dla ucz­

czenia II Zjazdu PZPR wy­
stawiła dodatkowo list gwa­
rancyjny Jaworznickiemu
Zjedn. Bud. Przem. zobo­
wiązując się w nim do:

• systematycznego wyko­
nywania 240 proc, normy i
dokładania starań o uzyska­
nie jak najwyższej jakości
robót,

0 dbałości o bezpieczeń­
stwo i higienę miejsca pra­
cy,

• korzystan'a z radziec­
kich metod pracy Szyszymi-
rowa i Zawiałowa — co po­
może w uzyskiwaniu więk­
szej oszczędności materia­

łów,
• podnoszenia kwalifika­

cji członków brygady przez

następujących pracowni­
ków: M. Papierza, E. Wyrz-
gę i K. Białego.

• wykonania deskowania
i stemplowania pewnego od­
cinka robót bez dozoru te­
chnicznego.

Za brygadę ciesielską list

gwarancyjny podpisał bry­
gadzista J. PYREK.

Podobny list gwarancyjny
wystawiła dla Jaworzn'c-
kiego Zjedn. Bud. Przem.

brygada ciesielska BRONI­
SŁAWA MENDELI.

W liście tym czytamy:
„Zobowiązujemy się wyko­

nywać stale 180 proc, normy
przy równoczesnym zwróce­
niu uwagi na jakość wykony­
wanych robót, dbać o narzę­
dzia pracy i sprzęt budowla­
ny, wykonać bez dozoru te­
chnicznego deskowanie IV e-

tapu fundamentów pod od­
gazowywacze, podnieść kwa­
lifikacje brygady, przeszka-
lając do dnia 15 stycznia

, 1954 r. pomocników ciesiel­
skich R. Wilczka i J. Siemka
na cieślów. Pracować będzie­
my, korzystając z radziec­
kich metod pracy Szyszymi-
rowa i Zawiałowa, „uważa­

jąc, że Zjednoczenie doce­
niając wagę niniejszego li­
stu gwarancy^ńro i podję­
tych w nim zobowiązań doło­
ży zelkich starań byśmy
zobowiązania te mogli wyko­
nać".

List gwarancyjny w'imie­
niu brygady podpisał bryga­
dzista B. MENDELA.
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O wykonaniu swoich pla­
nów rocznych zameldowała
w dniu 21 XII br, załoga
KRAKOWSKICH ZAKŁA­
DÓW WYTWÓRCZYCH
MATERIAŁÓW ELEKTRO­
TECHNICZNYCH skracając
w ten sposób swoje pierwsze
zobowiązanie o 3 dni. W

zwycięskiej realizacji planu
wyróżniły się oddziały pro­
wadzone przez tow. tow.

GABLA, CZUBKOWSKIE-

GO, JAMBORSKIEGO i
RAJCHERTA oraz dział głó­
wnego technologa i główne­
go mechanika.

Z pracowników na szcze­
gólne wyróżnienie zasługu­
ją: Eugeniusz Smender pra­
cujący metodą Kowalowa,
Edward Czyżowski, Józef
Nazim, Józef Wiktorski,
Franciszek Klaja, Anna Wy­
szyńska, Bronisława Socha
i Cecylia Mrożek.

Prócz tego wyróżnili się
technicy Józef Zagórski, Jó­
zef Korbuz i mistrz Włady­
sław Pięta.

Dnia 19 XII br. o godz.
9,30 załoga POWSZECHNE­
GO DOMU TOWAROWEGO
w Krakowie wykonała plan
roczny.

O zakończeniu zadań rocz­
nych meldują: załoga ZA­
KŁADÓW PRZEMYSŁO­
WYCH KONFEKCJI TECH­
NICZNEJ GUMOWNI W

TRZEBINI, górnicy ŻUPY
SOLNEJ W BOCHNI, pra­
cownicy PKS W KRAKO­
WIE, TARNOWIE i ZAKO­
PANEM.

Ponadto zadania roczne

wykonały załogi CEGIELNI
MYSLEŃICE, WADOWICE

i WAPIENNIK — BUKOW­
NO oraz ZAKŁADY PRZE­
MYSŁU TERENOWEGO
MATERIAŁÓW BUDOW­
LANYCH W KRAKOWIE.

O 23 dni wcześniej plan
roczny wykonała EKSP.
PAŃSTW. PRZEDSIĘB.
KRAWIECKO - KUŚNIER­
SKIEGO W KRAKOWIE o-

raz PSS W KĘTACH.
Pracownicy WOJ. ZA­

RZĄDU WODNO-MELIO­
RACYJNEGO do 10 XII br.

wykonali już 109,5 proc, pla­
nu rocznego,

Piękny sukces odniosła

załoga ZJEDNOCZENIA RO­
BÓT WIERTNICZYCH I

FUNDAMENTOWYCH —

ODCINEK GEOTECHNICZ­
NY W KRAKOWIE, która

plan roczny wykonała na

dwa miesiące przed termi­
nem. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują inżyniero­
wie: Br. Pawlikowski, Er­
nest Uhl oraz mgr mgr: Eu­
geniusz Pyzik, Marian Ri-
hak i Wilczyński, którzy
przyczynili się do tego suk­
cesu.

...a TWÓJ 'Z

Towarzyszu.1
Nadajemy meldunek

z Fabryki Maszyn
Odlewniczych
w Krakowie I

mówi przewodniczqcy

Kłycsek
— Słuchamy — tu

„Gazeta Krukowska".
— Nasza załoga sy­

stematycznie wykonu­
je swe zobowiązania
zjazdowe. Brygada
Władysława Czecha
wykonała już 20 re­
duktorów, a frezer
Henryk Peciwa przez
zastosowanie pomysłu

racjonalizatorskiego
przyspieszył ukończe­
nie swego zobowiąza­
niao8dni.

— A jak spisują się
Ziobrowski i ZMP-ow-

cy z brygad Malika?
— Mechanik Józef

Ziobrowski wyremon­
tował już dodatkowo
dwa silniki. Monta­
żyści z zespołu Stani­
sława Szczebońskiego
zmontowali już 28 a-

mortyzatorów do kra­
ty 7,5 ton.

— No, to dziękuje­
my! O nowych sukce­
sach powiadomcie nas.

Cześć!
— Na pewno! Cześć!

Emaliernia Olkuska

podejmuje inicjatywę F. Klaji
z KZWME

Załoga Olkuskiej Fabry­
ki Naczyń Emaliowanych z

zainteresowaniem śledziła
’

przebieg wprowadzania me­
tody Franciszka. Klaji i re­
zultaty, które przynosi ona

w Krakowskich Zakładach

Wytwórczych Materiałów
Elektro technicznych.

A gdybyśmy tak. u nas,
w Emalięrni zastosowali
metodę Franciszka Klaji —

podali projekt spawacz z
oddziału wanien kąpielo­
wych, ROMAN OLIWA i
mistrz tego wydziału, JÓ­
ZEF KASZUBA.

Wprowadzenie metody
Franciszka Klaji poprzedził
okres przygotowań. Od do­
brego bowiem przygotowa­
nia warunków technicznych
zależy osiągnięcie pozytyw­
nych wyników. Przygotoioa-
nia zostały przeprowadzone
w oddziale wanien. Dokona­
no tu poważnej pracy przy
uporządkowaniu stanowisk
roboczych ustawiając je
zgodnie z przebiegiem pro­
cesu technologicznego, za­
czynając od stanowiska, na

którym obrabia się surowy
materiał, tj. blachę, a koń­
cząc na stanowisku, przy
którym dokonuje się ostat­
nich obróbek gotowego pro­
duktu.

Organizując stanowiska
robocze zwracano uwagę na

wyeliminowanie do niezbęd­
nego minimum transportu
wewnątrzoddziałowego.

Wprowadzając metodę
Klaji dokonano kilku uspra­

wnień, które przyczynią
się do usprawnienia biegu
produkcji, do , ułatwienia
pracy robotnikom. I tak np.
wprowadzono cenne uspra­
wnienie przy u "-mywaniu
otworów spustoifij k w wan­
nach przez stosowanie usz­
tywnienia blachy, jak rów­
nież przy tzw. krępowaniu
zagięć na obwodzie *wanny
przez zastosowanie urządze­
nia dźwigowego.

Ubiegła sobota była pier­
wszym dniem, w którym
przy produkcji wanien ką­
pielowych pracowano meto­
dą Klaji.

Dzięki zastosowaniu tej
metody wydajność pracy w

oddziale wanien wzrośnie od
25 do 80 proc. Podniosą się
zarobki robotników. Zwięk­
szy się ilość wanien, na któ­
re czekają nasze nowocze­
śnie wyposażone osiedla ro­
botnicze.

W najbliższym czasie wpro­
wadzona zostanie metoda

Klaji w oddziale konwi mle­
czarskich. Obecnie trwają
tam prace przy ustawianiu

agregatów zgodnie z kolej­
nością, operacji.

Istnieją możliwości zasto­
sowania metody Klaji na in­
nych'asortymentach produk­
cji w Emalierni. Metoda ta

pozwoli załodze na zwiększe­
nie produkcji naczyń ema­
liowanych i aluminiowych,
pomoże w wykonaniu planu,
który w roku przyszłym ma

o 30 proc, przekroczyć plan
roku bieżącego.

telegraficznym skrócie
ANDRYCHÓW

Załoga KPZB zatrudnio­
na przy budowie kombina­
tu bawełnianego w Andry­
chowie melduje: brygady
ciesielskie, zbrojarskie, be-
toniarskie i murarskie do
chwili obecnej wykonały
już 30 proc, budynku am­
bulatorium przyfabryczne­
go. Ambulatorium to dłu­
żyć ma tysiącom tkaczek i
ich rodzinom. Dlatego bry­
gady zobowiązały się skró­
cić termin oddania o 15 dni.
W realizacji zobowiązań na

cześć II Zjazdu wyróżniają
się brygady: murarskie J.
Mikuły — 204 proc, normy
i S. Zawieruchy — 196

proc., ciesielska J. Cwiertni
— 163 proc., betoniarska J
Leguta — 179 proc, normy.

SZCZAKOWA

Załoga JPZB zakończyła
roboty budowlane przy
zbiorniku szlamu na 21 dni

przed terminem skracając
zobowiązania o dwa dni. W

realizacji zobowiązań wy­
różniły się brygady: ziem­
ne J. Feliksika, R. Ślusar­
czyka, J. Swidy, J. Porelza.
ciesielskie J. Chwastka 1
St. Kozuba.

SKAWINA

Załoga KPZB melduje: w

rejonie I wykonano —

2.480 m2 tynków kanałów,
594 m2 wylewek kanałów,

a przy budynku BOP i La­
boratorium wykonano 267
m3 muru, 640 m2 deskowa­
nia i 21 ton żelaza zbroje­
niowego. Zaoszczędzono 987
robóczogodzin, 4.000 sztuk

cegieł, 6 m3 desek i 28 kg
gwoździ. Realizując zobo­
wiązania w sumie ogólnej
przekroczono je o 9 proc.

W rejonie II w wyniku
przedterminowej realizacji
zobowiązań wykonano o 19

dni wcześniej plan roczny,
skrócono termin oddania II
elektrolizerni o jeden dzień

nadrabiając dwumiesięczne
opóźnienie powstałe na sku­
tek braku żelaza. W pracy
wyróżniają się brygady:
betoniarzy Żaka i Janika,
murarzy Nowaka i Poboż-
nlaka oraz brygady ciesiel­
skie Wnęka, Kumańskiego i

Rogali.
(ap)
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Po wyborach do Zgromadzenia Narodowego w Bułgarii

Wieczysta przyjaźń
ze Związkiem Radzieckim
stanowi podstawo wszystkich sukcesów

Demonstracje

bezrobotnych

Komunistyczna
Partia Danii

wzywa do zjednoczenia
wszystkich sił

patriotycznych
przeciw wskrzeszaniu

militaryzmu niemieckiego
Plenum Komitetu Central­

nego Komunistycznej Partii
Danii, które obradowało w

dniach 19 i 20 grudnia uchwa­
liło rezolucję. Rezolucja gło­
si m. in.:

Naród duński śledzi z nie­
pokojem i trwogą odradzanie

się potencjału wojskowego
Niemiec zachodnich. Military-
ści niemieccy mają wystąpić
znowu w roli „obrońców Eu-

ropy“- Przypomina to gorzkie
doświadczenia okresu okupacji.

Opór przeciwko zakładaniu
baz wojskowych w Danii do­
wiódł, że zdecydowane prote­
sty narodu mogą pokrzyżować
zamysły godzące w interesy
Danii. Jeśli naród duński zjed­
noczy się w oporze przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego, to może przeszko­
dzić tym planom. Wraz z in­
nymi narodami Europy wy­
walczymy rozwiązanie proble­
mu niemieckiego na zasadzie

pokojowej i demokratycznej.
Nadszedł czas, kiedy wszyst­
kie patriotyczne i pokojowe
siły narodu duńskiego powin­
ny zjednoczyć się, aby odwró­
cić niebezpieczeństwo ze stro­
ny militaryzmu niemieckiego.

Komuniści oświadczają ze

swej strony, że gotowi są
uczynić wszystko, aby osią­
gnąć takie zjednoczenie.

narodu bułgarskiego
SOFIA

x ’gowi wyborów do Z gromadzenia Narodowego w

Bułgai które odbyły, się 20 bm. poświęca prasa bułgarska
z 21 bi artykuły wstępne i redakcyjne oraz liczne repor­
taże, ko spondencje i spraw ozdania. Dzienniki podkreśla­
ją wyjątkową aktywność polityczną wyborców, która zna­
lazła wyraz w masowym ud ziale w wyborach.

■Prasa stwierdza, iż dzień 20 czterech lat partia komuni-

grudnia br. był dniem mani- styczna i rząd ludowy uczy-
festacji gorącego patriotyzmu
ludności Bułgarskiej Republi­
ki Ludowej, manifestacji woli
narodu, jego gotowości do o-

fiamej służby ojczyźnie, do
zbudowania socjalizmu w swo­
im kraju, do zachowania i u-

trwalenia pokoju na całym
świecie.

Wieczorem 20 bm. odbył się
wielki wiec w VIII okręgu
wyborczym Sofii, w którym
kandydował Wyłko Czerwen­
kow. Zagaił wiec członek

dzielnicowego komitetu frontu
narodowego T. Pietrow, Wśród

długotrwałych oklasków prze­
wodniczący komitetu wyko­
nawczego dymitrowowskiej
dzielnicowej rady narodowej
— K. Iliew poinformował ty­
siączne rzesze zebranych, że
unrawnieni do głosowania w

VIII okręgu wyborczym jed­
nomyślnie oddali swe głosy na

Wyłko Czerwonkowa.
*

W czasie jednego z zebrań

przedwyborczych przewodni­
czący Rady Ministrów Wyłko
Czerwenkow wygłosił przemó­
wienie. w którym omówił m.

in. sytuację międzynarodową
Bułgarii.

Od nas w niemałym stopniu
zależy sukces walki o pokój
na Bałkanach — stwierdził
mówca. — W ciągu minionych

Po 10 bezskutecznych furach głosowania

wyborem
prezydenta Francji

PARYŻ
Jak donosi agencja France

Presse, przewodniczący Kon­
gresu Wersalskiego (wspólnej
sesji Zgromadzenia Narodo­
wego i Rady Republiki) Andre
le Troąuer zwołał przewodni­
czących grup parlamentarnych
na wspólne posiedzenie we

wtorek przed południem, aby
zastanowić się nad środkami

„uratowania instytucji repu­
blikańskich" po 10 bezskutecz­
nych turach głosowania w wy­
borach prezydenta Francji.

Parlamentarna grupa socja­
listyczna ponowiła apele do
innych grup parlamentarnych,
aby wycofały swoich kandy­
datów na rzecz ■dotychczaso­
wego prezydenta Vincent Au­
riola.

Parlamentarna grupa partii
radykałów-socjalistów oświad­
czyła, że w wypadku, jeżeli o-

becni kandydaci zgodzą się na

wycofanie swych kandydatur
przyłączy się do propozycji e-

wentualnego powtórnego wy­
boru Vincent Auriola.

Grupa „zjednoczenia lewi­
cowych republikanów" podzie­
liła to stanowisko.

Laniel oznajmił, że gotów
jest „wycofać swoją kandyda­
turę w wypadku, jeżeli grupy
większości zdołają osiągnąć
porozumienie w sprawie kan­
dydata, który mógłby zreali­
zować unię republikanów".

We wtorek rano odbyło się
na zaproszenie Laniela zebra
nie przedstawicieli grup więk­
szości Zgromadzenia Narodo­
wego i. Rady Republiki. W
imieniu tych grup wpłynął do
prezydium wniosek o odrocze­
nie do godziny 19,30 jedena­
stej kolejnej tury głosowania
przewidzianej początkowo na

godzinę 14,00.
Na zebraniu Laniel przyznał,

że Kongres Wersalski „znalazł
się w impasie" wskutek tego,
że wielu deputowanych i człon­
ków Rady Republiki „zdradzi­
ło własną większość".

Popołudniowe dzienniki pa­
ryskie podkreślają, że w isto­
cie rzeczy na zebraniu przed­
stawicieli grup większości po­
stanowiono szukać nowego
kandydata na - miejsce Laniela.
Prasa podkreśla także, że wię­
kszość rządowa podzieliła się
na dwa obozy ną tle ustosun­
kowania się do projektu utwo­
rzenia „armii europejskiej".

W związku ze wznowieniem
rozmów w sprawie nowego
kandydata na stanowisko pre­
zydenta Republiki, oprócz o-

becnego prezydenta Vincent
Auriola wymieniają także prze­
wodniczącego Zgromadzenia
Narodowego radykała Edouard
Herriot, który dotychczas nie
chciał wysunąć swej kandyda­
tury powołując się na zły stan

zdrowia i podeszły wiek. Nale­
ży zaznaczyć, że Herriot wy­
powiadał się niejednokrotnie
przeciwko planom utworzenia

„armii europejskiej".
Dziennik „Liberation" podl-

kreśla, że w dziesiątej turze

Kongres Wersalski dał raz je­
szcze wyraz swemu wrogiemu
ustosunkowaniu się do Lanie-
la.

W godzinach popołudnio­
wych podano do wiadomości,
że jedenasta tura głosowania
w wyborach prezydenta Repu­
bliki odbędzie się nie we wto­
rek wieczorem, lecz w środę
rano.

niły wszystko, co było w ich

mocy, aby wykonać wolę na­
rodu bułgarskiego, który pra-'
gnie trwałego pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Nasza po­
lityka była i jest polityką
konsekwentnie pokojową.

Wyłko Czerwenkow podkre­
ślił, iż rząd bułgarski wyraża
zgodę na nawiązanie dobro­
sąsiedzkich stosunków z Tur­
cją i Jugosławią, Wznowienie
stosunków z Grecją i rozsze­
rzenie wymiany handlowej z

tymi krajami i że gotów jest
w tym celu usunąć te prze­
szkody, których usunięcie za­
leży od niego.

Partia komunistyczna uma­
cniała. umacnia i będzie ze

wszystkich sił umacniała bra­
terską, niezłomną przyjaźń
ze Związkiem Radzieckim —

oświadczył Wyłko Czerwen­
kow wśród owacyjnych okla­
sków i okrzyków zebranych:
„Wieczysta przyjaźń!" — ja­
ko nasze najwyższe dobro,
podstawą wszystkich sukcesów

naszego narodu, jego niezawi­
słości i rozwoju socjalistycz­
nego. Taki jest nakaz wielkie­
go Georgija Dymitrowa.

Znaczną część swego prze­
mówienia Wyłko Czerwenkow
poświęcił sukcesom narodu

bułgarskiego osiągniętym w

budownictwie socjalizmu i

wynikom realizacji pierwszego
planu pięcioletniego.

*

Centralna komisja wyborcza
podała tymczasowe wyniki
wyborów do Zgromadzenia
Narodowego.

Na ogólną liczbę 4,987.587
wyborców w głosowaniu wzię­
ło udział 4,964.544 osób, co

stanowi 99,53 proc. Na kandy­
datów Frontu Patriotycznego
oddało głos 4.954.795 osób, czyli
99.80 proc, wyborców, którzy
wzięli udział w głosowaniu.

W
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Tysiące robotników Austrii

pozostają bez pracy.
Bezrobotni demonstrują prze­

ciwko masowym redukcjom
oraz stosowaniu przez praco­
dawców terroru wobec postępo­
wych robotników organizują­
cych walkę o interesy klasy ro­
botniczej. Między innymi de­
monstranci domagają się han­
dlu ze Wschodem.

Na zdjęciu: fragment demon­
stracji w Steyr, Plakat głosi
„Chcemy pracować nie stemplo-
wać“ (karty bezrobotnych).

Fot. - CAF

Jeńcy pólnocno-koreańscy
żądają repatriacji

PEKIN

Agencja Nowych Chin donosi
z Panmundżonu, że w dniu 21
bm. strona koreańsko-chińska

przeprowadziła rozmowy wyjaś­
niające z grupą 150 jeńców chiń­
skich, przebywających w bloku
B-3 w obozie Tongjangi. Po wy­
słuchaniu wyjaśnień, 21 jeńców
zażądało natychmiastowego ode­
słania ich do ojczyzny-

-O-
PEKIN

donosi Agencja Nowych
Komisja Repatriacyjna

Jak
Chin,
Państw Neutralnych zawiadomiła

oficjalnie stronę koreańsko-chiń-

ską, że 19 agentów lisynmanow-
skich i czangkaiszekowskich, któ­
rzy w dniu 13 grudnia zamordo-

wali w sektorze Nr. 38 obozu w

Tongjangi czterech jeńców ludo­
wych, stanie wkrótce przed są­
dem. Mordercy oi zostali zdemas­
kowani i ujęci nazajutrz po doko­
naniu zbrodni. Świadkami mor­
derstwa było kilkudziesięciu jeń­
ców, którzy zgłosili się do woj­
skowych władz hinduskich i wska­
zali morderców.

W piśmie wystosowanym do

Komisji Repatriacyjnej, przedsta­
wiciel strony koreańsfco-chińskiej
Li Sang-czo podkreślił, że mord,
dokonany 13 grudnia jeszcze raz

świadczy o tym, że jeńcy ludowi
w obozach w strefie neutralnej
znajdują się pod stałym terrorem

agentów Li Syn Mana i Czatlg
Kai-szeka.

Zadaniem narodów
f

Bliskiego i Środkowego Wschodu

jest walka przeciw układom

godzącym w ich suwerenność
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Be jrutu, że 19 grudnia odbyła
się tam konferencja poświęco na obronie praw narodów
Bliskiego i Środkowego Wsch odu.

Konferencja przyjęła prog­
ram. który wytycza zadania
jakie stoją przed narodami
krajów Bliskiego i Środkowe­
go Wschodu w ich walce o

niezawisłość narodową.
Program podkreśla koniecz­

ność walki przeciwko ukła­
dom. które godzą w suweren­
ność krajów i które mogą
wciągnąć je do awantur wo­
jennych, program domaga się
rewizji wszelkich układów po­
litycznych. wojskowych i go­
spodarczych, naruszających
niezawisłość narodową kra­
jów Bliskiego i Środkowego
Wschodu oraz domaga się e-

wakuac.ji obcych wo.jsk z ich
terytoriów, m. in. z Egiptu.

Program wysuwa dalej kon­
kretne zadania w walce prze­
ciwko ekonomicznemu ujarz­
mieniu krajów Bliskiego i

Środkowego Wschodu przez
państwa imperialistyczne i żą­
da odrzucenia wszelkiej po­
mocy. ponieważ stanowi ona

nieodłączną część planów, ma­
jących na celu zakładanie baz
wojskowych i tworzenie agre­
sywnych bloków. Konferencja
wzywa do poparcia walki lud­
ności Maroka, Algeru, Tuni­
su i Iranu przeciwko imperia­
listom.

Konferencja wystąpiła po­
nadto z żądaniem rozszerze­
nia stosunków handlowych i.

kulturalnych z wszystkimi
krajami, niezależnie od ich u-

stroju. Konferencja postano­
wiła zwrócić się do ONZ z żą­
daniem. aby respektowała ona

Ludzie Kraju Rad
piętnują zbrodniczą działalność

IIlego ni
MOSKWA

Dziennik „Prawda" zamiesz cza artykuł wstępny pt.
„Gniew narodu". „Prawda"
„Komunikat Prokuratury

ZSRR, zawierający fakty po­
twornych zbrodni Berii i jego
wspólników wywołał potężną
i groźną falę gniewu całego
narodu, która przetoczyła się
przez cały nasz kraj. Naród
nasz dobrze rozumie, że zbro­
dnicza działalność Berii i je­
go szajki była wymierzona
przeciwko największej zdoby­
czy mas pracujących wszyst­
kich krajów — przeciwko ra­
dzieckiemu ustrojowi społecz­
nemu i państwowemu, prze­
ciwko niezłomnemu sojuszowi
klasy robotniczej i chłopstwa.

Masy pracujące __ pisze da­
lej „Prawda" — oświadczają
na swych zebraniach, że

zwiększą jeszcze bardziej czuj­
ność rewolucyjną — tę wypró­
bowaną broń ludzi radziec­
kich przeciwko wszystkim i ,

wszelkim wrogom naszej Oj­
czyzny, pomnożą swe wysiłki
w walce o umocnienie potęgi
państwa radzieckiego. Jedno­
myślność. jaka cechuje zebra­
nia robotników, kołchoźników
i inteligencji, głębokie oburze­
nie. z jakim wszystkie naro­
dy ZSRR piętnują zbrodniczą

pisze m. in.:

działalność nikczemnych spis­
kowców, wyrażają raz jeszcze
olbrzymią zwartość ludzi ra­
dzieckich wokół Partii i Rzą­
du.

V7ielka Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego,
zwarta jak monolit, ściśle ze­
spolona wokół swego Komite­
tu Centralnego i nierozerwal­
nie związana z narodem, z ma­
sami pracującymi, pewnie i

nieugięcie prowadzi kraj na­
przód pełną chwały drogą bu­
downictwa komunistycznego.
Nie ma na świecie siły — pi­
sze w zakończeniu „Prawda"
— która mogłaby powstrzy­
mać ten zwycięski marsz wiel­
kiego narodu radzieckiego —

budowniczego komunizmu.

Potężniejącyruch narodów wobronie pokoju
odzwierciedla najbardziej postępowe tradycje

współczesnej epoki
Dziennik „Prawda" o laureatach Międzynarodowych Nagród Stalinowskich

prawo narodów Bliskiego i
Środkowego Wschodu do nie­
zawisłości, bezpieczeństwa i

decydowania o swym losie.
Konferencja powołała komi­

tet wykonawczy, którego za­
daniem będzie popularyzowa­
nie i realizacja
ferencji. Zebrani

wystosować do
skich depeszę
przeciwko sądowi nad b. pre­
mierem Iranu Mossadikiem i

domagającą się jego zwolnie­
nia.

VI sesja
Najwyższego Zgromadzenia

Ludowego
Koreańskiej Fepobliki

Ludowo-Bemckratycznej

uchwał kon-
postanowili
władz irań-
protestującą

Sukces włókniarzy
Monłevideo

NOWY JORK
Dziennik „Justicia'^ donosi, że

w Montevideo zakończył się
strajk robotników fabryk włó­
kienniczych, który rozpoczął się
w listopadzie br. Strajkowało 16

tysięcy włókniarzy. Domagali się
oni poprawy warunków bytu
i przyjęcia do pracy robotników

zwolnionych przez dyrekcję fa­
bryki „La Mundial".

Strajk zakończy! się zwyoię-
stwem włókniarzy.

PEKIN
W dniu 20 bm. w Phenianie

otwarta została VI sesja Naj­
wyższego Zgromadzenia Ludo­
wego Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej.

Deputowani przyjęli jedno­
myślnie następujący porządek
dzienny sesji Najwyższego
Zgromadzenia Ludowego:

1) Działalność delegacji rzą­
dowych KRLD, które zwiedzi­
ły Związek Radziecki, Chiń­
ską Republikę Ludową i kra­
je demokracji ludowej.

2) Zatwierdzenie dekretu

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego KRLD.

3) Zmiany w składzie Pre­
zydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego KRLD.

W sprawie pierwszego punk­
tu porządku dziennego depu­
towani wysłuchali referatu

przewodniczącego Rady Mini­
strów Kim Ir-sena.

'
-——-------------------------------------------------------- ;------------ r

Pomoc krajów demokracji ludowćj
doniosłym czynnikiem

odbudowy Korei
PEKIN

Agencja Nowych Chin dono­
si o oświadczeniu złożonym
przez Li Czao Juna, przewod­
niczącego koreańskiej delega­
cji rządowej, która odwiedzi­
ła niedawno europejskie kraje
demokracji ludowej.

Rządy europejskich krajów
demokracji ludowej — stwier­
dza Li Czao Jun — powzięły
szereg uchwał w sprawie u-

dzielenia pomocy ekonomicz­
nej i technicznej Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokraty­
cznej w celu ułatwienia odbu­
dowy jej zrujnowanej przez
wojnę gospodarki narodowej.
Koreańska delegacja rządowa,
która odwiedziła Polskę, Wę­
gry, Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, Czechosłowację,
Rumunię i Bułgarię na zapro­
szenie rządów tych krajów,
zawarła z nimi układy w spra-
wie udzielenia Korei bezinte­
resownej pomocy ekonomicz­
nej. Na podstawie tych ukła­
dów — mówił Li Czao Jun —

otrzymamy wielką ilość ma­
szyn, urządzeń ii. materiałów
niezbędnych do odbudowy kra­
ju. Ta braterska pomoc wraz

z pomocą ze strony wielkiego
Związku Radzieckiego i Chin
ułatwi w poważnym stopniu
odbudowę Korei. Pomoc dla
narodu koreańskiego—stwier-

dza na zakończenie Li Czao
Jun — przyczyni się do wzmo­
żenia jego zapału i entuzjazmu
w pracy nad odbudową ojczy.
zny ze zniszczeń wojennych.

Skazanie

amerykańskich szpiegów
w NRD

BERLIN

Dnia 21 bm. Sąd Najwyższy NRD

ogłosił wyrok w sprawia 7 szpie­
gów i dywersantów, którzy praco­
wali na rzecz szpiegowskiej orga­
nizacji b. generała hitlerowskiego
Gehlena. Trzej główni oskarżeni —

Haase, Schmidt i Schneider zostali
skazami na dożywotnie więzienie,
pozostali zaś oskarżeni — na karą
więzienia od 12 do 15 lat.

Wyrek w procesie
Mossadika

LONDYN

Agencja Reutera donosi z

Teheranu, że trybunał wojsko­
wy skazał b. premiera Mossa

dika na trzy lata więzienia.
!W motywach wyroku trybunał
podkreślił, że Mossadikowi

groziła kara śmierci, lecz ka­
ra ta została złagodzona na

skutek osobistej interwencji
szacha, który wziął pod uwa­
gę „dawne zasługi byłego pre-

piiera".
Sądzony równocześnie z

Mossadikiem b. szef sztabu

gen. Riahi skazany został na

dwa lata aresztu dyscyplinar­
nego i na wydalenie z armii.

W artykule na łamach dziennika
„Prawda" członek Akademii D.
W. Skobielcyn, przewodniczący

Komitetu Międzynarodowych Nagród
Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju
między narodami", pisze m. in.:

Odbyło się przyznanie kolejnym lau­
reatom Międzynarodowych Nagród Sta­
linowskich „Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami". Listę laureatów tej na­
grody, która uzyskał^’ na całym świecie
charakter najwyższego odznaczenia za

działalność na rzecz pokoju, uzupełniła
nowa grupa wybitnych bojowników o

żywotne interesy narodów. Wśród od­
znaczonych znajdują się czołowi poli­
tycy i działacze społeczni, znani uczeni,
literaci, działacze religijni. Znajduje w

tym wyraz demokratyczny charakter
ruchu w obronie pokoju — jednoczące­
go ludzi różnych poglądów politycznych
i wierzeń religijnych. Przyznając Stali,
nowskie Nagrody Pokoju, Komitet nasz

stara się zawsze wyrazić wdzięczność
milionów ludzi tym, którzy
dząc wysiłków poświęcają
nieustannej walce o pokój i
mienie między narodami.

Również teraz widzimy wśród laure­
atów działaczy, którzy wsławili się
chlubnie swą walką o pokój zarówno
w swoich krajach jak i za granicą. Do
ludzi takich należy wybitny polityk
francuski, deputowany do Zgromadze­
nia Narodowego Pierre Cot. Pierre Cot
zasłużył na wielkie uznanie nie tylko
w swoim kraju, lecz również w kołach
międzynarodowej demokratycznej opi-

’ nii publicznej.
Wśród tegorocznych laureatów Stali­

nowskich Nagród Pokoju jest uczony
hinduski, mikrobiolog, generał Sahib
Sing Sokhey. Godny przedstawiciel
wielkiego narodu hinduskiego, prof.
Sahib Sing Sokhey wysunął konstruk­
tywne propozycje zmierzające do ure­
gulowania nierozwiązanych problemów

I międzynarodowych, do podjęcia szero­
kiej kampanii na rzecz rokowań mię­
dzy wielkimi mocarstwami.

nie szczę-
swe życie
o porożu-

Znamjennym faktem jest przyznanie
Stalinowskiej Nagrody Pokoju duchow­
nemu włoskiemu — Andrea Gaggiero.
Imię tego bezinteresownego i czynnego
szermierza interesów prostych ludzi we

Włoszech jest dobrze znane w jego oj­
czyźnie.

Stalinowska Nagroda Pokoju przy­
znana została znanej belgijskiej dzia­
łaczce społecznej Isabelie Blume. Mó­
wiąc o tym człowieku musimy przede
wszystkim podkreślić niezmordowaną,
nieustanną działalność Isabelie Blume
na rzecz pokoju.

Znane jest dobrze na całym świecie
imię Howarda Fasta — utalentowane­
go pisarza amerykańskiego i mężnego
bojownika. Powieści Howarda Fasta
„Ostatnia granica", „Droga do wolnoś­
ci", „Dumni i wolni", sztuka „Trzydzie­
ści srebrników" i inne, jego dzieła zna­
ne są milionom czytelników. Budzą one

w nich protest przeciwko wszelkim
formom ucisku społecznego i narodo­
wego, krzewią szczytne ideały walki o

wolność narodów.
Komitet przyznał też Międzynarodo­

wą Nagrodę Stalinowską znakomitemu
uczonemu angielskiemu, wybitnemu
działaczowi społecznemu J! D. Berna-
lowi. W osobie profesora J. D. Bernala
widzimy postępowego uczonego, dla
którego nie jest obojętną rzeczą, w ja­
kim celu wykorzystuje się zdobycze
nauki. Jest to uczony, który nie tylko
troszczy się stale o dalszy rozwój sa­
mej nauki, lecz poczytuje sobie za obo­
wiązek walkę o to, by nauka służyła
postępowi ludzkości, przyczyniała się
do wyzwolenia człowieka.

Na liście laureatów Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich figuruje
nazwisko jednego z najwybitniejszych
pisarzy polskich — Leona Kruczkow­
skiego.

Od szeregu lat Leon Kruczkowski
stoi na czele Związku Literatów Pol­
skich, zajmuje się rozległą działalnością
publicystyczną, walcząc o stworzenie

przodującej literatury przepojonej ide­
ami pokoju i postępu.

Międzynarodową Nagrodę Stalinow­
ską otrzymał również Pablo Neruda,
poeta o sławie światowej. W dziełach
tego znakomitego mistrza słowa znajdu­
ją wyraz największe etapy walki lu­
dów w ciągu ostatnich dziesięcioleci.

Międzynarodową Nagrodę Stalinow­
ską przyznano po raz pierwszy przed­
stawicielce Skandynawii, znanej dzia­
łaczce demokratycznego ruchu kobiece,
go dr Andrea Andreen, naczelnemu le­
karzowi laboratorium klinicznego w

Sztokholmie. Od 1930 r. dr Andrea jest
dożywotnią przewodniczącą lewicowego
związku kobiet szwedzkich, który w

1945 r. przyłączył się do Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet i odtąd,
wraz z organizacjami kobiecymi innych
krajów, walczy o interesy i prawa ko­
biet.

Wśród laureatów Międzynarodowych
Nagród Stalinowskich znajduje się N.
W. Popowa — sekretarz Wszechzwiąz-
kowej Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, przewodnicząca Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet Radziec­
kich — znana ludziom radzieckim jako
wybitna działaczka społeczna, biorąea
aktywny udział w walce narodu ra­
dzieckiego o utrzymanie pokoju na ca­
łym świecie.

Składając dziś hołd nowej grupie
laureatów Międzynarodowej Nagrody
Stalinowskiej, naród radziecki gratulu­
je im zasłużonego odznaczenia i życzy
nowych sukcesów w ich szlachetnej
działalności.

Coroczne przyznawanie Międzynaro­
dowych Nagród Stalinowskich „Za u-

trwalanie pokoju między narodami" o-

bywatelom różnych krajów świata bez

względu na ich poglądy polityczne i
wierzenia religijne, stało się wydarze­
niem świadczącym, że ruch narodów
w obronie pokoju rośnie i wzmacnia

się z roku na rok i że żadne siły nie

zdołają powstrzymać tego ruchu, który
odzwierciedla najbardziej postępowe
tendencje współczesnej epoki.

Pyskusja w Radzie Bezpieczeństwa
nad skargą Syrii

NOWY JORK
Rada Bezpieczeństwa kon­

tynuowała w poniedziałek dy­
skusję nad skargą Syrii w

sprawie podjętych przez Izrael
robót związanych z budową
kanału w strefie zdemilitary-
zowanej. Do Rady Bezpieczeń­
stwa zgłoszono wspólny pro­
jekt rezolucji USA, Wielkiej
Brytanii i Francji oraz pro­
jekt rezolucji Libanu. Jak już
donosiliśmy, projekt rezolucji
trzech mocarstw poddany zo­
stał krytyce przez wielu dele
gatów. Wobec tego przedsta­
wiciel USA Lodge zapropono­
wał na poniedziałkowym po­
siedzeniu w imieniu trzech
mocarstw zrewidowany pro­
jekt, twierdząc, że uwzględnia
on rzekomo zarzuty niektórych
delegatów.

Nowy ten projekt nie różni

się zasadniczo od pierwotnego
projektu rezolucji trzech.

Przedstawiciel ZSRR A. Wy­
szyński podkreślił, że krytyka
projektu rezolucji trzech mo­
carstw ze strony szeregu de­
legatów jest słuszna. Mówca

zaproponował odroczenie gło­
sowania nad projektem rezo­
lucji USA, Wielkiej Brytanii
i Francji, co umożliwiłoby bar­
dziej dokładne przestudiowa­
nie poruszonych w tym pro­
jekcie zagadnień — tym bar­
dziej, że zagadnienia te nie są
bezpośrednio związane ze

skargą Syrii.
A. Wyszyński przemawiając

trzykrotnie na rzecz odrocze­
nia głosowania nad projektem
rezolucji trzech mocarstw, wy­
kazał błędność argumentów
przewodniczącego. Podkreślił
on raz jeszcze, że projekt
trzech porusza takie zagad­
nienia, które nie dotyczą spo
ru między Syrią a Izraelem.
Byłoby więc celowe, by stro­
ny same osiągnęły porozumie­
nie w sprawie uregulowania
sporu.

Przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego poparł delegat Li-'
banu i Chile.

W całej Francji
rozpoczął się strajk
pracowników lotnisk

PARYŻ
Na apel Powszechnej Kon­

federacji Pracy (CGT), orga­
nizacji związkowej „Fcrce
Ouvrlere“ oraz tzw. autono­
micznych związków zawodo­
wych, w całej Francji rozpo­
czął się strajk personelu ob­
sługującego lotniska (radiote­
legrafiści, technicy i specjalna
obsługa bezpieczeństwa lo­
tów). Jak donosi „L‘Humani-
te-Diima.nche“ w strajku bie-
rze udział 3 do 4 tysięcy pra­
cowników lotnisk. Strajkują­
cy domagają się przyjęcia z

powrotem do pracy tych wszy­
stkich, którzy zostali zwolnie­
ni przez linie lotnicze wyłącz­
nie ze względów politycznych
oraz żądają wypłaty specjal­
nego dodatku za wysługę lat.

Jak podaj e prasa, władze
francuskie wystosowały do

pracowników odpowiedzial­
nych za bezpieczeństwo lotów
pisma z wezwaniem powrotu
do pracy, grożąc w razie od­
mowy zastosowaniem sankcji
karnych.
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Wszystkiemu. winna woda
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Przeciwk# planom

„armii europejskiej"
PARYŻ

Jak donosi dziennik „De
Waarheid", w Rotterdamie od­
było się zebranie protestacyj­
ne przeciwko planom utworze­
nia „armii europejskiej" i od­
rodzenia militaryzmu niemiec­
kiego.

Na zebraniu przemawiali:
sekretarz Komitetu Obrońców
Pokoju Holandii — Banker,
pisarz — Sam Houdsmit oraz

pani van Diggelen. Zwrócili
się oni do ludności z apelem
o wzięcie aktywnego udziału
w przygotowaniach do kon­
gresu narodowego, który ma

być zwołany pod hasłem walki

przeciwko wskrzeszeniu miilita-
r.yzmu niemieckiego,
ten odbyć się ma w

damie w dniu 17
1954 r.

Kongres
Amster-
stycznia

Stany Zjednoczone są oca­
lone! Wreszcie zdemaskowa­
no niecne metody komuni­
styczne. Wreszcie odkryto
tajemnice szerzenia się idei

postępowych w społeczeń­
stwie amerykańskim. Wszy­
stko wyszło na jaw. Sprawa
okazała się zupełnie prosta.
Wszystkiemu winna ...woda.

W tym miejscu niejeden
czytelnik uśmiechnie się z

niedowierzaniem. Woda?
Zwykła woda?

Tak. Zwykła woda. Jak
donosi amerykańska agen­
cja prasowa „United Press",
niejaka pani Franzen peł­
niąca funkcję sekretarza
generalnego
zwalczającej

, wody, oświadczyła,
orowamie wody jest „komu­
nistycznym spiskiem zmie­
rzającym. do wyprania mó­
zgów obywateli amerykań­
skich" i że fluor dodawany
do wody „osłabia czynności
mózgu i czyni obywateli po­
datnymi na propagandę ko­
munistyczną".

Już to samo odkrycie mo­
żna by zaliczyć do epoko­
wych, gdyby nie jeszcze je­
dna rewelacja pani Franzen,
która wywraca wszystkie na­
sze pojęcia o historii ostat­
nich kilkunastu lat. Otóż o-

kazuje się, że również hitle­
rowcy znali tajemnicę nie­
zwykłej potęgi wody fluoro­
wanej i że dzięki temu zwy­
ciężyli Polskę w 1939 r. Nie

wierzycie? A jednak. Pani

organizacji
fluorowanie

że fiu-

Franzen jest kategoryczna:
„flourowanie wody było je­
dnym ze sposobów pokona­
nia Polski przez hitlerow­
ców w 1939 roku".

Nie ulega wątpliwości, że
genialne odkrycie pani
Franzen będzie miało dale­
ko idące

'

konsekwencje.
Przede wszystkim trzeba
będzie zaprzestać fluorowa­
nia wody na terytorium
USA. Ale czy -to wystar­
czy? Czy nie trzeba będzie
na jakiś czas wstrzymać w

ogóle oczyszczania wody
przez filtry? Ostatecznie
można przecież kopać stu­
dnie. Trochę to niewygod­
nie, ale za to w czasach,
gdy ludzie korzystali tylko
ze studzien, nie było komu­
nizmu ani komunistów. A
to przecież najważniejsze.

Ale dla nas, Polaków naj­
bardziej brzemienna w kon­
sekwencje jest druga część
wypowiedzi pani Franzen
dotycząca przyczyn klęski
wrześniowej. Bo dotychczas
■myśleliśmy, że przyczyną
klęski wrześniowej była
zdradziecka polityka sana­
cji. Ale pani Franzen wie
na pewno lepiej. — Wszyst­
kiemu winna woda,
to z samego źródła,
nacyjnych wodzów
bowiem, w USA.

i nic dziwnego, że

się zaczęło w biednej głów­
ce pani Franzen, bo przecież
w ciągu tylu lat nieopatrz­
nie... pila, fluorowaną wo­
dę.

I wie
Od sa-

roi szę

roić

i
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o specyfikacji zagadnień
T V Plenum i fezy na II Zjazd

naszej -partii nakładają
na pracowników frontu kultu­
ralnego nowe i poważne obo­
wiązki. Obowiązki te wpraw­
dzie już-od dawna istniały, ale
obecnie w związku z zadaniem
możliwie jak najszybszego pod­
niesienia stepy życiowej mas

pracujących miast i wsi, tak
materialnej jak i kulturalnej,
realizacja ich i każdym dniem
etaje się psiącą potrzebą. Ale
walka o realizację programu
wyrażonego w tezach przedzja-
zdowyck nie może odbywać się
automatycznie, rozwój bowiem
socjalistycznych stosunków
sprzecznych i związanych z

tym coraz lepszych warunków
życiowych opiera się na twór­
czym wysiłku ludzi pracy. —

Partia nasza opiera swą dzia­
łalność na teorii marksizmu-
leninizmu, na poznawaniu o-

biektywnych praw rozwoju
społecznego. Teoria marksizmu-
lenśnizmu nie daje gotowych
recept na rozwiązywanie po­
szczególnych, konkretnych za­
gadnień, ale daje wytyczne
działania, daje metodę analizy
i, oceny zjawisk. Podstawową
cechą tej retody jest specy­
fikacja zagadnień i zjawisk,

konkretność oceny. Wydaje mi
się, że u nas dość często omi­
ja s ę i nie uwzględnia tej za­
sady specyfikacji.

Weźmy np. zagadnienie dy­
scypliny pracy. Ustawa daje
ramowe wytyczne dla wszyst­
kich zakładów pracy, ale sto­
sowanie jej w konkretnym za­
kładzie pracy powinno 'być o-

parte o analizę specyfiki tego
zakładu i zadań jakie przed
nim stoją. Tymczasem w prak­
tyce te same formy dyscypli­
ny stosuje się w fabryce co i
na uniwersytecie. Wydaje mi
się, że jest to dużym nieporo­
zumieniem. Niedawno pisał
Jerzy Adamski o wypaczeniu
studiów humanistycznych na

uniwersytecie („Nowa Kultu­
ra" z dnia 28. XI. br.) wskazu­
jąc na to, że zamiast samo-

samodzielnej pracy studenta
istnieją tam właściwie kursy
z historii literatury czy języ­
koznawstwa. Wydaje mi się, że
Adamski ma rację. Student
zobowiązany do chodzenia
na wszystkie przepisane wykła
dy i zajęcia nie ma już czasu

na samodzielną pracę. A prze­
cież nie każdemu studentowi
dają wykłady wiele. Są tacy,
którym słuchanie wykładów
nie wiele pomaga, natomiast
mogą się czegoć nauczyć tylko
wtedy, jeśli w ciszy czytają
skrypt czy podręcznik, robią
notatki i przy tym myślą —

co na wykładzie nie jest łatwe.
Sprawdzianem pracy studen­
ta powinny być prace se­
minaryjne i zdawanie w ter­
minie przepisanych egzaminów
na dany rok. Kwestia jak stu­
dent do tego się przygotuje za­
leży od jego charakteru i uspo­
sobienia. Jedni są bowiem bar­
dziej zdolni, inni mniej, ci ma­
ją pamięć wzrokową, inni słu­
chową. O tym wszystkim należy
pamiętać, jeśli się chce należy­
cie rozwiązać zagadnienie dys­
cypliny pracy na wyższych u-

czeniach. Zagadnienie metody
pracy studenta nie powinno
być rozstrzygane bez niego.

O ile więc w fabryce dla za­
bezpieczenia pracy jest rzeczą
konieczną, aby pracownicy
pracowali w ściśle oznaczo­
nych godzinach i wspólnie —

na uniwersytecie, wydaje mi
się, nie jest to konieczne. Ry­
gorystyczne stosowanie tych
samych form dyscypliny pracy
w tak różnych zakładach, a w

szczególności w pracy nauko­
wej i twórczej może prowadzić

Kilka uwag O lępszq pracę
z młodymi aktorami

do wypaczenia i obniżenia ja­
kości tej pracy. Dyscyplina
pracy jest rzeczą słuszną, ale
w instytucjach związanych np.
z pracą naukową winna być
stosowana na odmiennych za­
sadach niż to jest potrzebne w

zakładzie pracy produkcyjnym.
Analogiczne uwagi nasuwa­

ją się w związku z planowa­
niem, którego potrzeby ani ko­
nieczności w gospodarce socja­
listycznej nie potrzebuję tu u-

zasadniać. Ale planowanie np.
w fabryce gwoździ a wydaw­
nictwie książek musi być zu­
pełnie inne. Wielkości produk­
cyjne są tu nieporównywalne.
Nie wynika z tego oczywiście
jakoby praca w fabryce gwoź­
dzi była czymś podrzędnym
czy małowartościowym w sto­
sunku do produkcji książek. .

Obydwie są równie potrzebne
dla społeczeństwa, ale charak­
ter pracy jest tu zupełnie róż­
ny. Niezrozumienie specyfiki
pracy nad książką i pracą au­
tora prowadzi nieraz — ze

względu na wykonanie planu
lub przynaglania autora do od­
dania maszynopisu — do przy­
spieszenia pracy nad wydaniem
książki, co obawiam się w

wielu wypadkach prowadzi
do obniżenia jej jakości. Plan
w wydawnictwie nie powinien
być sztywny, ale bardzo elas­
tyczny, zagadnienie zaś wyko­
nania planu przez redakcje
winno być oceniane na podsta­
wie innych kryteriów niż w

fabryce.
Gorzej jest, że od wykona­

nia planu przez zespół redak­
cyjny zależne są premie dla
zespołu administracyjnego. —

Łączenie tych dwóch spraw ze

sobą wydaje mi się również
niesłuszne.

Wreszcie niezrozumienie spe­
cyfiki twórczości literackiej czy
naukowej i pisania książek
prowadzi u nas do wypaczeń
słusznej skądinąd zasady za­
mówienia społecznego. Ilia
Erenburg w jednym z ostat­
nich swoich artykułów o pracy
pisarza wskazuje na to, że aby
powstała dobra książka pisarz
musi czuć potrzebę napisania
jej. Toteż nie można zrealizo­
wać zamówień społecznych
przez narzucenie autorom te­
matyki. Tymczasem u nas od
czasu do czasu lansuje się te­
maty, które mogą znaleźć u-

znanie w wydawnictwach: wal­
ka o plan w fabryce, współza­
wodnictwo, ostatnio Nowa Hu­
ta. W rozmowie z jednym z

literatów dowiedziałem się, że

wystarczy stanąć na ulicy i
krzyknąć, że ma się powieść o

Nowej Hucie, a wszystkie wy­
dawnictwa będą sobie ją z rąk
wydzierały. Ten żart, .wskazu­
je na nastroje jakie panują
wśród części literatów. Oba­
wiam się, że książki powstałe
z takiego zrozumienia zamó­
wienia społecznego nie będą
dobre. Trzeba natomiast stwa­
rzać atmosferę w ośrodkach li­
terackich taką, żeby pisarze
sami odczuwali potrzebę pisa­
nia na tematy i zagadnienia,
które nurtują społeczeństwo.

Wydaje mi się, że tych kil­
ka uwag wyraźnie wskazuje
na konieczność stosowania za­
sady specyfikacji w praktyce
życia codziennego.

*

„Wydawnictwo Literackie",
którego jestem pracownikiem,

powstało na początku roku bie­
żącego w Krakowie. Zadaniem
jego jest publikacja twórczo-
ści literackiej i społeczno-nau-
kowej związanej głównie z

problemami i zagadnieniami
historycznymi i współczesnymi
Polski południowej i Śląska.

Realizacja zadań, jakie stoją
przed Wydawnictwem w zwią­
zku z IX Plenum i programem
wytyczonym w tezach przed-
zjazdcwych, zależeć będzie ró­
wnież od współpracy z KVi
PZPR w Krakowie. Faktem
jest, że ta współpraca nie jest
jeszcze nazbyt żywa. Część wi­
ny za to ponosi samo wydaw­
nictwo, które jeszcze może mało
konsultuje się z KW. Ale sam

KW również za mało interesu­
je się wydawnictwem, a wy­
daje mi się, że KW powinien
również domagać się czegoś
od nas, proponować i postulo­
wać wydawnictwa, dyskutować
nad naszym planem.

Przed „Wydawnictwem Lite-
rackim" stoi obecnie najpilniej­
sze zadanie: dać czytelnikowi
książkę potrzebną, dobrą, opra­
cowaną na najwyższym pozio­
mie redakcyjnym i typografi­
cznym. Książkę nie elitarną,
ale przeznaczoną dla masowe­
go czytelnika. Aby sprostać te­
mu zadaniu „Wydawnictwo Li­
terackie" musi znacznie pod­
nieść poziom ideologiczny pra­
cowników redakcji przez szko­
lenie i samokształcenie, przez
rozwijanie jak najwyższych
kontaktów z czytelnikiem i te­
renem, do którego książka do­
chodzi.

TADEUSZ BUKOWSKI

Kierownik Redakcji Literatury
Społeczno-Naukowej

„Wydawnictwa Literackiego"

| V Plenum KC naszej par-* tii w tezach na II Zjazd
PZPR postawiło przed nami,
pracownikami budownictwa
przemysłowego bardzo odpo­
wiedzialne zadania. Przekazać
część pracowników do budow­
nictwa mieszkaniowego, zwię­
kszyć mechanizację, obniżyć
koszty własne, stosować w jak
najszerszym stopniu nowe

metody pracy, oszczędzać ma­
teriały budowlane, usunąć po­
stoje w wykonawstwie, pod­
nieść wydajr ość pracy, oraz

jakość wykonania przez posta­
wienie współzawodnictwa na

właściwym poziomie.
Jakie widzę drogi, którymi

powinien pójść nasz aktyw
partyjny, związkowy i kierow­
nictwo naszej budowy, aby za­
dania te postawione przez te­
zy wykonać? Wydaje mi się,
że z wielu — dwie drogi są
najważniejsze: pierwsza, to u-

lopszenie dotychczasowej or­
ganizacji pracy, druga, to pod­
niesienie wydajności pracy i
obniżka kosztów własnych po­
przez podniesienie stopnia me­
chanizacji.
4 Co — jak mi się wydaje—
1 • należy zrobić, aby w na­

szych warunkach spowodować
ulepszenie organizacji pracy?
Należy przede wszystkim za­
znajomić załogę z planem wy­
konawstwa aż do poszczegól­
nych brygad roboczych włącz­
nie. Na budowie nie może się
znajdować pracownik, który
nie wie jakie prace mają być
wykonane w danym miesiącu i
co on z tych zadań ma wypra­
cować. Każda brygada powin­
na znać swój codzienny pro­
cent wykonania, a wyniki wy­
różniających się zespołów mu­
szą być podane do wiadomości
całej załogi. W tym celu na­
leżałoby szerzej niż to robi­
my dotychczas stosować tzw.

harmonogramy obrazkowe,
szczególnie w budownictwie
mieszkaniowym. Harmonogra­
my obrazkowe są to arkusze,
które ukazują przekrój np. bu­
dynku, a przy poszczególnych
elementach tego budynku po-

W sprawie szerszego

stosowania w budownictwie

mechanizacji a szczególnie
kombajnów budowlanych

dane jest nazwisko tego kto
odpowiada za ich wykonanie,
obok znajduje się podpis tego,
kto zadanie ma wykonać wraz

ze skróconym terminem wyko­
nania. Gdy zadanie zostaje
zrealizowane na ten sam har­
monogram wpisuje się procent
jego wykonania.

Jednym z mankamentów or­
ganizacji pracy na budowach
są częste jeszcze wypadki po­
wstawania postoi mlędzyope-
racyjnych (tzn. między jedną
pracą a drugą) z powodu sła­
bego względnie nieterminowe­
go otrzymywania materiałów
budowlanych. Terminowa i
prawidłowa dostawa materia­
łów budowlanych z zewnątrz,
dobry transport wewnętrzny,
może i musi te trudności roz­
wiązać.

Brak — co się często zdarza
— częściowej dokumentacji i
stałe zmiany decyzji ze strony
inwestorów są także często
przyczyną wstrzymywania ro­
bót i tym samym wywołują
zamieszanie i załamywanie się
wykonawstwa według harmo­
nogramu planu dobowego, a w

następstwie miesięcznego. Dla­
tego pragnąłbym, aby zagad­
nienie braku zdecydowania i
ciągłych zmian w -wykonaw­
stwie ze strony naszych inwe­
storów było wzięte pod uwa­
gę, gdyż to, jak zaznaczyłem,
bardzo utrudnia nam cyklicz-
ność robót i terminowość ich
wykonania. Dobra organizacja
pracy, bojowy zespół dyspozy­
torski, stała kontrola harmono­
gramów, które znać będzie na

swym odcinku każdy pracow­
nik pozwolą na likwidację po­
stoi na budowie.
O Co z kolei mam na myśli

mówiąc o zwiększeniu wy­
dajności pracy i obniżce kosz­
tów własnych, a w związku z

tym o podniesieniu stopnia me­
chanizacji? Do podniesienia wy­
dajności pracy przyczyni się
znacznie stosowanie sprzętu me­

chanicznego zracjonalizowane­
go. Chcę tu wspomnieć o je­
dnym rodzaju takiego sprzętu,
który należałoby jak najbar­
dziej upowszechnić. Np. zasto­
sowano już u nas rusztowania
rurowe, przesuwne, tzw. poto­
cznie — kombajn budowlany.
Ten kombajn budowlany — i -

naczej rurowy daje ogromne
oszczędności, idące w dziesiąt­
ki tysięcy złotych przy budo­
wie obiektów przemysłowych
— przyspiesza on bardzo wy­
datnie terminy wykonania. —

Kombajn taki jest zbudowany
z rur żelaznych, jest rozbieral­
ny i posuwa się na szynach, co

pozwala używać go wielokrot­
nie do wykonania wszelkich
prac betoniarskich. Dawniej­
sze rusztowania i szalunki z

drzewa pochłaniały masę cza­
su na zbudowanie rusztowań,
pracę przy nich musiały wyko­
nywać -wysokokwalifikowane
brygady cieśli, które po jedno­
razowym użyciu szalunku
znów miały wiele roboty z ich
rozbieraniem. Dziś szalunki
montowane są z elementów łą­
czonych na zawiasach, co po­
zwala na równoczesny bardzo
krótki w czasie montaż 1 de­
montaż przy równoczesnym
wielokrotnym ich używaniu.
Równocześnie dla zwiększenia
szybkości czasu betonowania
dźwigami szybowymi dostar­
cza się mieszankę w wagoni­
kach do góry na kombajn. Tak
zmechanizowana praca beto-
niarska pozwala na skrócenie
czasu betonowania o 50 proc.
Widzimy więc, że stosując kom
bajn rurowy i ulepszony sy
stem betonowania możemy
przy równoczesnym bardzo
wysokim procencie oszczędno­
ści materiału w drzewie 1 ilo­
ści ludzi zatrudnionych przy

tej pracy uzyskać także wy­
bitnie skrócone terminy wyko­
nawstwa przy zachowaniu wy
sokiej jakości betonu zbrojo­
nego.

'y-zy na II Zjazd Partii,
* -.tórych zasadniczym przed­

miotem jest troska o człowie­
ka, o jego pełny rozwój posta­
wiły artystę, naukowca, peda­
goga czy ucznia przed szere­
giem zagadnień związanych z

realną koniecznością ogólnego
zwiększenia wydajności pracy
i mocniejszego zdyscyplinowa­
nia w stosunku do własnych
obowiązków.

Zawarte w tezach postulaty i
wskazania pozwalają naszej
młodzieży i aktywowi pedago­
gicznemu krytycznie ocenić
swe dotychczasowe wyniki,
przeanalizować błędy i kon­
kretnie sprecyzować kierunek
ich poprawy. Jedną z poważ­
nych spraw, od której wła­
ściwego rozwiązania zależą
wyniki pracy naszych ucz­
niów, jest sprawa dyscypli­
ny i odpowiedniej atmosfe­
ry naukowej na naszej u-

czelni. Zagadnienie dyscypli­
ny pracy jest zasadniczą bolącz­
ką. Trzeba bowiem zrozumieć,
że studia tego typu jak nasze,
nakładają na studenta specjal­
ne obowiązki sumienności i
pilności. Drobny na pozór fakt
jednominutowego nawet spóź­
nienia się ucznia na wykład
jest już nie tylko jego indy­
widualną szkodą, ale szkodą
całego zespołu. Rozpoczęcie
bowiem wykładu dla studenta
— przyszłego aktora — to pod­
niesienie kurtyny i rozpoczę-

Jednym z najważniejszych
zadań, które powinniśmy wy­
konać w celu zwiększenia sto­
pnia mechanizacji naszej pra­
cy, ulepszenia tej mechaniza­
cji, a co za tym idzie — obni­
żenia kosztów własnych i zwię­
kszenia wydajności pracy —

jest sprawa jak najszerszego
spopularyzowania radzieckich
metod budownictwa. Trzeba
powiedzieć, że w tej dziedzinie
mamy już pewne osiągnięcia.
Pracuje już u nas z ludźmi ca­
ły szereg instruktorów prze­
szkolonych specjalnie przez Mi­
nisterstwo Budownictwa Prze­
mysłowego W wyniku tego no­
wymi metodami pracy operuje
już u nas 6 zespołów murar­
skich osiągających przeciętnie
od 200—270 proc, normy, dwie
brygady zbrojarzy i dwie bry­
gady betoniarskle, wyniki ja­
kie osiągają są bardzo dobre.

Dla podniesienia wydajności
pracy ogromne znaczenie ma

także jak najszersze stosowa­
nie usprawnień racjonalizator­
skich. Trzeba jednak powie­
dzieć, że mimo olbrzymiej ilo­
ści podawanych projektów z

dziedziny racjonalizacji i wy­
nalazczości projekty te znajdu­
ją u nas jeszcze za małe za­
stosowanie w produkcji. Dla­
tego postawienie sobie zadania
zapoznania się z usprawnienia­
mi i wynalazkami dotyczącymi
budownictwa i ich zastosowa­
nie powinno być szturmowym
zadaniem nie tylko pracowni­
ków modernizacji i racjonali­
zatorstwa, ale także organiza­
cji partyjnych, związkowych,
pionu technicznego.

Niech jednym z haseł wyko­
nania zadań II Zjazdu będzie:
każdy pracownik budowlany
zna i stosuje w swym zawo­
dzie usprawnienia już dokona­
ne i na bazie swego doświad­
czenia zawodowego szuka no­
wych możliwości usprawnień
w swej pracy.

JAN EDELMAN

pracownik
Bielskiego Przem. Zjedn. Bud.

w Kętach

cie pracy na scenie. Jego więc
opóźnione wejście to kompro­
mitacja całego zespołu — i tak
to drobne, minutowe wykro­
czenie przeciw dyscyplinie na­
leży rozumieć.

Drugą sprawą nierozłącznie
związaną z dyscypliną pracy
naszego ucznia to jego zdyscy­
plinowane. codzienne, syste­
matyczne przygotowanie lek­
cyjne. Jednorazowe nieprzy­
gotowanie do wykładu urasta
do zbiorowej szkody całego
zespołu. Nie opracowany tech­
nicznie, nieodpowiednio prze­
myślany tekst przez studenta
— to „położona" na ćwiczeniu
próba dialogu, nie rozpraco­
wana należycie scena. Dotych­
czas zwalczanie tego rodzaju
szkodliwych objawów nieobo-
wiązkowości było sprawą je­
dynie profesorskich upomnień
i negatywnych ocen. Dawało
to daleko niewystarczające
wyniki. Dyskusja nad tezami,
które tak wyraźnie postawiły
zagadnienie twórczego rozwoju
człowieka, zmobilizowała nasz

aktyw młodzieżowy i pedago­
giczny do zorganizowania no­
wych form zwalczania tych
niedociągnięć. Z inicjatywy
więc uczelnianego koła ZMP
utworzono z członków poszcze­
gólnych kursów specjalne bry­
gady dyscyplinarne, których
zadaniem będzie upominanie
wobec całego zespołu niepunk-
tualnych i nieprzygotowanych
studentów, oraz czuwanie i
kontrolowanie grupowego o-

pracowania lekcyjnego, Na­
zwiska opornych będą publi­
kowały brygady dyscyplinar­
ne w błyskawicach i gazetkach
ściennych.

Praca nad zlikwidowaniem
przejawów tumelanctwa i nie-
obowiązkowości na naszej u-

czelni ma zresztą obecnie —

jak najdalej zapewnione wa­
runki powodzenia. Dotychczas
bowiem dużą bolączką naszych
studentów, mieszkających w

większości grupowo w poko­
jach domów akademickich, był
ciasny, szczupły lokal szkolny,
gdzie trudno było znaleźć do­
godne miejsce dla pracy po-
lekcyjnej. Uzyskany obecnie
nowy, obszerny lokal z dosta­
teczną ilością izb szkolnych,
rozwiązuje zupełnie te trudno­
ści. Ten niedawny jeszcze fakt
zbiegający się z ogłoszeniem
tez jest dla nas pełen głębo­
kich akcentów prawdy o tym,
jak partia spełnia swą zapo­
wiedź walki o lepsze warunki
życia ludzi pracy.

Na wspomnianej już dysku­
sji nad tezami połączonej z ze­
braniem koła ZMP wystąpi­
łem z wnioskiem, który doty­
czył już merytorycznej strony
naszych studiów. Chodzi mia­
nowicie o odpowiednie wyko­
rzystanie i posługiwanie się
twórczą metodą Stanisław­
skiego. Dotychczas bowiem in­
dywidualna interpretacja tej
metody stosowana przez każ­
dego z profesorów-praktyków
miała tę ujemną stronę, że
dezorientowała słuchacza, nie
pozwalając mu na obranie pe­
wnego zasadniczego kierunku.
Chodziłoby więc o pewnego ro­
dzaju „ujednolicenie" rozbież­
nych nieraz zbyt jaskrawo po­
glądów w tej sprawie, nie re­
zygnując oczywiście zarówno
z indywidualności tak pro­
fesora jak i ucznia. W tym też
celu poddałem projekt wza­
jemnej hospitacji pedagogów,
które by pozwoliły na wymia­
nę ich doświadczeń. Równo­

cześnie należałoby organizo­
wać okresowe narady profe­
sorów z udziałem młodzieży,
gdzie dyskutowanoby i oma­
wiano te doświadczenia. Po
raz pierwszy myśl ta zaryso­
wała się już podczas niedaw­
nej dyskusji w związku z od­
wiedzinami Borysa Zachawy,
reżysera teatru Wachtangowa
— jednęgo z wybitnych kon­
tynuatorów prac metodycz­
nych Stanisławskiego.

I jeszcze jedno zagadnienie,
które zostało wysunięte na na­
szej naradzie przy omawianiu
tez IX Plenum. Dotyczy ono

sprawy zapewnienia odpowied­
nich warunków rozwoju mło­
dym, niedoświadczonym je­
szcze aktorom i aktorom mało
czynnym. Najczęściej bowiem
dzieje się tak, że młody adept
sztuki teatralnej od razu zo­
staje pozbawiony opiekuńczej
kontroli szkoły a na nowej
placówce pracy nie ma za­
pewnionego doradczego, tro­
skliwego kierownictwa. Ta
„swoboda" może być za­
bójcza dla rozwoju słabej je­
szcze, nie wypracowanej indy­
widualności aktorskiej. A
tak stosowana polityka ka­
drowa — bo zjawisko to

należy podciągnąć pod to po­
jęcie — daje nieraz opłakane
wyniki: zahamowania i zała­
mania talentu. Szkoła bowiem,
4-letni okres studiów, nie two­
rzy jeszcze aktora. Daje tylko
uczniowi pewne elementy rze­
miosła artystycznego. Jego zaś
twórczą, pełnowartościową o-

sobowość kształtuje dopiero
teatr; paroletnia nieraz prak­
tyka, w której dopracowuje się
on własnej postawy aktorskiej,
własnego stylu. I dlatego ko­
nieczna jest tu nie tylko bar­
dzo troskliwa, bardzo uważna

opieka kierownictwa danego
teatru, ale i jego stały kon-
t-kt z macierzys+ą szkołą ak­
tora, która znając dobrze
„pierwsze kroki" swego ucz­
nia, może służyć niejednokrot­
nie słuszną i cenną uwagą.
Dlatego uważam, że dyskuto­
wana już od roku sprawa ze­
społów opiekuńczych przy tea­
trach nad młodymi artystami
(po raz pierwszy została ona

dokładnie omówiona na ubie­
głorocznym zjeździe rektorów)
dojrzała obecnie do ostatecz­
nej realizacji, jako jedno z

wskazań postawionych przez
IX Plenum wobec pracowni­
ków kultury. i

Poza tym podobne zespoły
opiekuńcze mogłyby również
z pożytkiem rozwiązać jeszcze
jedną bolączkę „polityki ka­
drowej" naszych teatrów.:
Mam tu na myśli gnieżdżące
się w szeregu teatrów zwycza­
je „szufladkowania" ludzi —•

przydzielania ich do jednego
typu ról — niebezpieczeństwo
szczególnie groźne dla młode­
go czy mało czynnego aktora.
Zespoły opiekuńcze, które by
kontrolowały odpowiedni przy­
dział ról i obserwowały roz­
wój danego talentu mogłyby
zaradzić temu złu. Dbałość bo­
wiem o to, aby aktor dyspono­
wał jak najszerszym wachla­
rzem środków wyrazu scenicz­
nego to przecież również je­
den z postulatów, które mie­
szczą się w tezach IX Plenum
— tezach, których głównym
akcentem jest serdeczna tro­
ska o człowieka.

Mgr WŁ. OLSZYN TĘCZA
Pro-rektor Państw. Wyższej

Szkoły Aktorskiej
w Krakowie

Jeszcze na temat ekip
łączności

Doszukujemy się rezerw

w naszej gromadzie
Kiedy przeczytałem wypo­

wiedź tow. Dudzika o pra­
cy ekipy łączności Krakow­
skich Zakładów Sodowych za­
stanowiłem się dlaczego dla
towarzyszy Zakładów Sodo­
wych nowością są doświad­
czenia ekip łączności woje­
wództwa bydgoskiego, gdzie
w ekipach przeprowadzony
jest podział pracy między
członków w ten sposób, że za­
kładowe koło ZMP pracuje z

gromadzkim, koło Ligi Kobiet
z kołem Gospodyń Wiejkich
itd., podczas gdy u nas bli­
skich sąsiadów od dawna
przeprowadzony został taki

podział, a podyktowały go po­
trzeby terenu.

W kwietniu br. KD Podgó­
rze powierzył naszej organi­
zacji partyjnej opiekę nad
komitetem założycielskim w

południowej dzielnicy Krako­
wa, Skotnikach. Od tego cza­
su kilkuosobowe ekipy złożo­
ne z pracowników Instytutu
udawały się dwa, trzy razy w

tygodniu do Skotnik, gdzie ra­
zem z członkami komitetu za­
łożycielskiego drogą rozmów in
dywiduataych jak i poprzez ze­
brania agitowały za spółdziel­
nią. I co się wtedy okazało?
Na ogół łatwiej było przeko­
nać chłopa niż jego żonę. Sta­
nęliśmy wobec takich faktów,
że mąż godził się, a żona u-

parcie odmawiała przystąpie­
nia do spółdzielni i robiła pie­
kło w domu. Zrozumieliśmy,
że trzeba energicznie zabrać
się do pracy wśród kobiet.
Zajęły się tym przedstawiciel­
ki naszego kola Ligi Kobiet.
Zorganizowały Koło Gospodyń

Wiejskich i praca ruszyła.
Mówńę o tym dlatego, że

sprawa ta nasuwa mi pewien
wniosek o poważnym znacze­
niu dla dalszej pracy ekip.
Komitety Dzielnicowe nie mo­
gą ograniczać się jedynie do
dawania nastawień kierowni­
kom ekip, jak czyniły to do­
tychczas. Wskazanym jest sy­
stematyczne organizowanie
narad, na których członkowie
ekip łączności wymienialiby
swe doświadczenia, mówili
wspólnie o swych trudnoś­
ciach i wspólnie radzili nad
ich przezwyciężeniem. Niewąt­
pliwie -wiele ekip ma szereg
różnych ciekawych doświad­
czeń, ma wypraktykowane
pewne metody pracy, których
przekazanie innym przyczyni­
łoby się do usprawnienia dzia­
łalności ekip, do wzmocnienia
za ich pośrednictwem oddzia­
ływania klasy robotniczej na

pracującą wieś.
Wracając do pracy naszej

ekipy trzeba stwierdzić, że

mamy pewne osiągnięcia głó­
wnie przy organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej w Skot­
nikach, że pozyskaliśmy kilku
chłopów do spółdzielni po­
przez agitację indywidualną
i zorganizowanie wycieczek do
spółdzielni produkcyjnej w

Przeciszowie i Wys-ocicach.
Poważnym jednak błędem w

naszej dotychczasowej pracy
było to, że praca nasza zosta­
ła zawężona do grona spół­
dzielców a nie interesowaliś­
my się należycie chłopami go­
spodarującymi indywidualnie,
nie staraliśmy się o oddziały­
wanie na całe Skotniki.

Sposób na to widzę przede
wszystkim w ożywieniu Skot­
nickiej organizacji partyjnej,
której odziaływanie dotąd jest
minimalne. W myśl wytycz­
nych IX Plenum, kładących
nacisk na kierowniczą rolę
partii w dziele podniesienia
poziomu rolnictwa sprawa or­
ganizacji partyjnej staje się
obecnie dla naszej ekipy za­
gadnieniem pierwszoplano­
wym. Rozpoczęliśmy już w

Skotnikach szkolenie ideolo­
giczne. Chcemy doprowadzić
do liczebnego wzrostu organi­
zacji. Członkowie ekipy wraz

z członkami organizacji par­
tyjnej będą pracować nad in­
dywidualnymi chłopami, aby
przygotować ich do wprowa­
dzenia w poczet szeregów
partii. Zajmiemy się jeszcze
jednym zagadnieniem — spra­
wą członków partii zatrudnio­
nych w Krakowie w zakła­
dach pracy. Jak się orientuję
sekretarze zakładowych orga­
nizacji part, słyszą nieraz od
tych towarzyszy, że terenem
ich pracy partyjnej jest miej­
sce zamieszkania, a sekretarz
w Skotnikach słyszy to samo

o zakładzie pracy. Tak jest nie
tylko ze Skotnikami. Na to

jest rada. Przy pomocy człon­
ków organizacji partyjnej ze

Skotnik sporządzimy wykaz
towarzyszy z zakładów pracy,
wejdziemy w kontakt z zakła­
dowymi organizacjami i wy­
stąpimy o przydzielenie tym
towarzyszom poleceń do rea­
lizacji w miejscu zamieszka­
nia. Ekipa przy pomocy człon­
ków organizacji miejscowej
będzie na miejscu kontrolować

realizację poleceń. Korzysta­
jąc ze stosunkowo niewielkiej
odległości Skotnik od naszego
Instytutu będziemy zapra­
szać sekretarza organizacji
partyjnej i towarzyszy ze

Skotnik na nasze zebrania
.partyjne,^ aby w ten sposób
przekazać im doświadczenia
naszej organizacji partyjnej.
Pozwoli to również na bliż­
sze nawiązanie kontaktu ze

Skotnikami.
Jeszcze jeden mój wniosek

dotyczy samego składu ekip
łączności. Według mojego zda­
nia należy dążyć do tego, aby
w ekipie pracowali stale ci
sami ludzie. Uważam, że po­
zwoli to nie tylko na nawią­
zanie bliższego kontaktu eki­
py z terenem, ale pozwoli
członkom ekipy na zdobycie
tego, co najważniejsze w ich
pracy — klasowej znajomości
terenu.

Takie są moje uwagi, czy są
one słuszne powinni mi od­
powiedzieć kierownicy innych
ekip zabierając głos w dy­
skusji. Sądzę, że praca ekip
łączności miasta ze wsią,
szczególnie teraz ma bardzo
poważne znaczenie i wymaga
gruntownego rozważenia, bo
od tego, jak klasa robotnicza
oddziaływać bedzie na pracu­
jącą wieś, jak będzie nią
kierować, uzależnione jest o-

siągnięcie wytyczonego przed
nami przez partię celu szyb­
szego podniesienia stepy życio­
wej ludzi pracy.

JAN CICHY
sekretarz pedst. organizacji
partyjnej przy Instytucie
Odlewnictwa w Krakowie

Jakoś ze dwa wieczory te­
mu przyszło do mnie kil­

ku sąsiadów, żeby porozma­
wiać o referacie towarzysza
Bieruta i o tezach przedzja-
zdowych. Wielkie jest w zwią­
zku z tym referatem między
ludźmi poruszenie.

Ze sąsiadami, którzy mnie-
odwiedzili, zastanawialiśmy
się nad tą częścią referatu,
gdzie jest mowa o niewyko­
rzystanych rezerwach.

I w Wysokiem znajdzie się
sporo takich rezerw: choćby
przy hodowli. U nas każdy
gospodarz, niechby tylko dwa
hektary gruntu miał, trzyma
po trzy — cztery sztuki bydła
i więcej. Sądzę, że nie można
się tym zadowolić. Limanow­
skie to jeden z powiatów, któ­
re mają wszystkie warunki,
żeby zwiększyć chów bydła
rogatego, nie mówiąc już o

trzodzie chlewnej. A do roz­
wijania hodowli powinno nas

zachęcić choćby to, że jest
ona jedną z najbardziej opła­
calnych gałęzi gospodarki.
Poza tym mleczność naszych
krów jest stanowczo za mała.
Plenum wskazało, jak i temu
zaradzić. Z paszą jest u nas

kiepsko, prawda; łąki małe i
liche, ale można je przecież
zasiewać, a jak więcej nawo­
zów na wieś przyjdzie, to i
znawozić. Zresztą sam obor­
nik dużo może pomóc, wiem
z doświadczenia, bo kiedy na­
wiozłem nim łąkę jesienją, a

na wiosnę zagrabiłem do­
kładnie łąkę a potem ją zbro-
nowałem, to .zbiór przyniósł
dwa piękne, bujne pokosy.

Na razie nie mam zbiorni­
ka pod gnojówkę, ale sporzą­
dziłem dół, porządnie dylami
i gliną zabezpieczony. Pewnie,
że zbiornik lepszy , ale do tej
pory z cementem był kłopot.
Niektórzy i rc-k czekali na

przydział. Teraz jak się to

zmieni, a najwyższy już czas

na to, wybuduję zbiornik.

Gnojówka — to także re­
zerwa. Chociaż nie zdarza się
już u nas, żeby aż na drogę
wyciekała jak w pierwszych
latach po wojnie bywało, to i
tak nie wszyscy jeszcze doce­
niają jej wartość.

Poza tym trawę z powodze­
niem zastępują poplony i mie­
szanki.

Dawniej ludzie w Wyso­
kiem o tym nie wiedzieli. Ko­
mu by przyszło do głowy ja­
kiś poplon siać?

Wracam do nawozów sztu­
cznych. Jaki z nich pożytek,
tośmy się już w Wysokiem
jasno przekonali. Ziemię ma­
my iłowatą, jałową. Do nie­
dawna gospodarz zbierał prze­
ciętnie z hektara — aż wstyd
powiedzieć — 4—5 q pszeni­
cy. Była to nie tylko wina
gleby, która nieszczególnie
pod pszenicę się nadaje, ale i

tego, że ziemia przez pięć lat
płodozmianu o jednym obor­
niku głodowała. Teraz karmi
się ją nie tylko obornikiem,
ale na skiby, przed siewem
posypane azotniakiem, który
zradli kultywator, dochodzi
sól potasowa oraz superfosfat
— i pszenica .po kilku dniach
wysiana, daje już przeszło
8qzha.Itolichyzbiórw

porównaniu z innymi powia­
tami, ale w naszych warun­
kach stanowi osiągnięcie, któ­
re postaramy się nadal rozwi­
jać.

Superfosfat podnosi plen­
ność, a że przemysł wytwa­
rzać go teraz będzie jak za­
pamiętałem o 35 proc, więcej,
więc i w Wysokiem uda nam

się wzmóc wydajność upraw
roślinnych.

Jako sołtys poczuwam się
do obowiązku pouczania gro­
mady, w jaki sposób ulepszać
gospodarkę. Nie wystarczy dbać
o dobre wywiązywanie się gro­
mady z obowiązków wobec
państwa, w których zresztą
od pierwszych lat po wyzwo­
leniu przodujemy. Trzeba tak
z ludźmi pracować, żeby do­
stawy nie sprawiały im trud­
ności, żeby i dla Ojczyzny
starczyło — i na własny uży­
tek było pod dostatkiem.

Podnoszenie wydajności gle­
by. o którym już wspomnia­
łem, to przecież nie żadna fi­
lozofia. Człowiek musi się po
prostu uczyć (sam czytuję do­
kładnie pisma rolnicze) i ko­
rzystać z doświadczeń dru­
gich.

Kiedy zacząłem na zebra­
niach gromadzkich tłumaczyć
korzyść ze stosowania orek
zimowych, niektórzy obawiali
się, że się po nich chwasty
rzucą. Tymczasem okazało się,
choćby na moim przykładzie,
że mi to bardzo popłaciło. I

dzisiaj prawie się już u nas

nie widzi ściernisk: wszędzie
podorywki i orki zimowe,

To samo było z bronowa­
niem, koniecznym przy iło­
watej glebie. „Korzenie się
wywłóczy i tyle" — powia­
dali. Tymczasem Franciszek
Banach spróbował tego bro­
nowania i zebrał ze snopka
11.50 kg, a Jan Cabała, który
nie dał się namówić — tylko
7.50 kg. I teraz mało już kto
nie bronuje.

Chcąc mleć dobre zbiory,
trzeba walczyć z chwastami.
Komisja gromadzka stale go­
spodarzom przypomina, że
chwast zabiera pokarm poży­
tecznym roślinom. Już teraz
wiatr puchu z ostów po wsi
nie nosi. Ale kiedy czytam
tezy, widzę, że to wszystko
nie wystarcza. Na przykład
nie stosuje się jeszcze u nas

siewu rzędowego. Będę się
starał zachęcić do niego gro­
madę. zwłaszcza, że siewnik
łatwiej teraz chłopu nabyć, bo

maszyny rolnicze znacznie
potaniały. Musimy także zwię­
kszyć ilość szybkich podory-
wek głębokich, zakładać kupy
kompostowe i dobierać ziar-«
no siewne.

Najważniejsza jest jednak
dla nas hodowla. Przez sianie

poplonów i mieszanek, nawo­
żenie oraz zasiewanie łąk
stworzymy warunki do dalsze­
go jej rozwoju, do wydatnego
wzmożenia produkcji rolniczej
naszej gromady.

ANDRZEJ SZOŁDROWSKI

sołtys grom. Wysokie
gm. Limanowa-Wieś
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Wynik konkursu
na najpiękniejszą

szopkę krakowską
W dniu wczorajszym w sa­

lach Muzeum Historycznego
m. Krakowa odbył się dorocz­
ny konkurs na najpiękniejsze
szopki krakowskie i teatrzyki
świetlicowe. Do konkursu zgło­
szono 21 szopek.

Dwie pierwsze nagrody, po
600 zł każda, sąd konkursowy
przyznał Fr. Tarnowskiemu,
murarzowi z Krowodrzy, wie­
loletniemu mistrzowi szopkar-
skiemu oraz W. Morysowi,
sprzedawcy MHD.

Trzy drugie' nagrody w wy­
sokości 400 zł otrzymali: A.
Kudłek, prac. MHD,. A. Woj­
ciechowski, murarz oraz T. Ru­
ta, również murarz.

Trzy trzecie nagrody po 250
zł uzyskali: S. Mitka, murarz

z Kazimierza, A. Dudzik, eme­
ryti—zalalki—R.Kijak
elektromonter.

Trzy czwarte nagrody po 100
zł przyznano M. Przeworskie­
mu, kamieniarzowi, A. Hołujo-
wi, stud. AGH oraz J. Dońco-
wi, murarzowi.

Pozostali uczestnicy konkur­
su otrzymali nagrody pocie­
szenia.

7 życia wyższych uczelni

Po przeglądzie grup słudenck:ch
* Pod hasłem „gotowości grup stu­

denckich do wyjazdu w teren

przed II Zjazdem Partii" odbył się
w niedziele w Międzyuczelnianym
Klubie Studenckim przegląd do­
robku artystycznego studenckich

grup agltacyjno - artystycznych.
Przegląd ten, obejmujący grupy z

poszczególnych uczelni, był zara­
zem podsumowaniem pracy kultu­
ralnej na uczelniach I przygoto­
waniem do wiosennych eliminacji
zespołów artystycznych.

Program, w którym występowała
każda z grup był różnorodny. Za­
wierał nie tylko mówione słowo
ale również piosenkę, taniec, hu­
mor I satyrę, stanowiąc formę sło­
wno-muzycznych montaży. I tym
razem nie uniknięto pewnych błę­
dów popełnianych przy tego ro­
dzaju studenckich eliminacjach.
Brak dobrego powiązania całości

konferansjerką, pewne dłużyzny i
sztuczność w wykonaniu spowodo­
wały. że niektóre z montaży jak
np. „Wieś dawniej i dziś" w wy­
konaniu studenów Wyższej Szkoły
Rolniczej oraz montaż pt. „Od do­
robku do dorobku" dawany przez
grupę AGH, pomimo słusznej po­
litycznie treści wypadły słabo, tra­
cąc tym samym siłę przekonywa­
nia i oddziaływania na widza. Po­
dobna sytuacja zaistniała przy
montażu z PWSP „Od gór do mo­
rza".

Mimo pewnych błędów I usterek
studenckie montaże okazały się Je­
dnak o wiele bardziej niż dotych­
czas urozmaicone | zbliżone do

studenckiego życia. Taki żywy,
barwny i pomysłowo opracowany
montaż z pobytu studentów na

praktyce, dali studenci I grupy II
roku Zootechniki z Wyższej Szko­
ły Rolniczej, uzyskując — razem

z grupą II roku PWSP za adapta­
cję sceniczną „Antka" — drugie
miejsce. (I miejsca nie przyznano
żadnej z grup). Satyryczny obra­
zek z życia studentów Politechniki
w wykonaniu grupy z II roku In­
żynierii, świadczył, że studentów
stać również na własną satyrę,
której brak do tej pory zawsze na

tego rodzaju eliminacjach dawał

się odczuć. Dobrze pomyślany o-

braz pt. „Spotkanie studentów Po.
iitechniki z robotnikami Zapory
Wodnej w Goczałkowicach" pomi­
mo słusznej treści, osłabiały dłu-
żyzny i nieporadność kompozycyj­
na. Satyryczny ^.montaż radio­
wy" w wykonaniu studentów Po­
litechniki oraz „Zemsta", (którą
dała grupa z IV roku stomatolo­
gii) o akcji pomysłowo przeniesio­
nej do warunków na uczelni

Przed świętami
w sklepach krakowskich

Nadchodzące święta charakteryzują się wzmożonym
ruchem w sklepach. Nie było by to nic nadzwyczajnego
— bo tak było zawsze — ale w tym roku wysokie cy­
fry obrotów rynkowych mają inną wymowę. Wymowę
wprowadzanych tez przedzjazdowych, najbardziej zro­
zumiałą, najprostszą wymowę rosnącego dobrobytu nas

wszystkich. Krótki spacer po sklepach krakowskich i

placach jest najlepszą tego ilustracją. Pierwszymi „ja­
skółkami" świąt były transporty choinek.

W ślad za choinkami poja­
wiły się przed Sukienrrcami li­
czne stoiska PSS i MHD za­
pełnione przedmiotami, które
są zawsze celem dziecinnych
marzeń. Ze straganów połysku­
ją kolorowe cacka choinkowe,
wycinanki i łańcuchy, szkla­
ne kule (eksportowe, do­
starczane przez spółdziel­
nię z Podgórza w ce­
nieod2do12złszt.)iwykle

jane złociste gwiazdy, świece
i lichtarze, sztuczne ognie i
„gaśnice". Między tym wszy­
stkim stałe straganiarki kra­
kowskie rozłożyły troskliwie
przechowywane do zimy „cho­
inkowe" jabłka, gruszki i o-

rzechy.
Jedną z przedświątecznych

świadczą o dużej Inwencji I pomy­
słowości studentów.

Problematyka przeglądu studenc­
kiego była szeroka I chociaż za

mało zbliżona do studenckiego ży­
cia na uczelni wykazała, że mimo

pewnych braków w wykonaniu,
studenci włożyli dużo wysiłku i
serca do pracy artystycznej w gru­
pach, które po raz pierwszy brały
w całości udział w przeglądzie.
Eliminacje grup wykazały, że ko­
lektywy studenckie Jakimi są
grupy mor.ą być równocześnie do­
brymi kolektywami artystycznymi
osiągającymi dzięki wspólnej pra­
cy członków piękno wyniki.

Przegląd grup był zarazem

sprawdzianem pracy artystycznej
na uczelniach. Fakt, że niektóre
uczelnie jak np. ASP. WSM. czy
WSWF nie brały w ogóle udziału
w eliminacjach, a Uniwersytet Ja­
gielloński I WSE reprezentowała
tylko jedna grupa, świadczy o

tym. że praca kulturalna na uczel­
niach jeszcze daleka Jest od wy­
maganej powszechności i masowo­
ści. Przegląd grup powinien być
zarazem dla Komitetów Uczelnia­
nych ZSP sygnałem ostrzegaw­
czym. wskazującym, te najwyższy
czas by rozpocząć pracę tam, gdzie
ona Jest słaba, lub gdzie w ogóle
nie Istnieje. Wtedy dopiero bę­
dzie można osiągnąć lepsze wyniki
1 wtedy przegląd studenckich grup
artystycznych spełni naprawdę
swą rolę.

Konkurs
Zarząd Wojewódzki ZMP i

Komisja Okręgowa ZSP ogła­
szają konkurs <11 a studentów
wyższych uczelni pt. „Mój
udział w realizacji ostatnich
lat Planu 6-letniego i następ­
nej pięciolatki". Termin skła­
dania prac konkursowych upły­
wa z dniem 15 marca 1954 r.

Dla uczestników konkursu
przewidziane są nagrody:

I nagroda książki wartości
200 zł.

II nagroda książki wartości
150 zł.
III nagroda książki wartości

100 zł.
Najlepsze prace będą publi­

kowane na łamach „Gazety
Krakowskiej".

Konkursowe prace należy
przesyłać na adres Redakcji
„Gazety Krakowskiej" Kra­
ków, ul. Wielopole 1, III pię­
tro.

ciekawostek są szopki krakow­
skie dwu lub trójwieżowe, o-

pierające się na elementach
architektonicznych starego
Krakowa. Na Rynku Głów­
nym, gdzie dawniej stal pom­
nik Mieckiewicza, paru sta­
rych szopkarzy krakowskich
rozkłada rokrocznie swoje
klejone z papieru i stanioli
„cuda". Szopki są dość drogie
(100 i więcej zł) jednak atrak­
cyjność ich jest tak wielka, że
zawsze cały krąg młodocia­
nych entuzjastów otacza „mu-
rem" szopkarzy i ich dzieła.
Jeden z szopkarzy, z zawodu |
murarz ob. Wojciechowski już
od 45 lat lepi swoje szopki, a

w tym roku staje po raz je­
denasty do konkursu na naj­
piękniejszą szopkę krakow­
ską, w Muzeum Historycznym
m. Krakowa.

Obszerny Dom Handlowy
„Delikatesów" jest także
szczelnie zapełniony. Ruch
dzienny zwiększył się tu o 50
procent. Nic dziwnego. Takie

magnesy jak: wanilia, figi,
śliwki bułgarskie, migdały, nie
mówiąc już o pomarańczach,
przyciągają przed świętami
tłumy. Asortyment towarów

jest tu tak ogromny, że nie-
sposób wszystkiego wyliczyć.

Wszystkie jednak rekordy
biją stanowczo centrale ryb­
ne. Taki np. sklep PSS nr 9
w Rynku zwiększył czterokro­
tnie swój dzienny obrót. Jest
pod dostatkiem ryb I gatun­
ku(od1kgdo0.5kg)iIIga­
tunku (od 0,5 kg do 0.2 kg) w

cenieod12do16zł,takżelu­
dzie mogą kupować bez ogra­
niczeń. Są to przede wszyst­
kim żywe karpie, a trafiają się
szczupaki i liny. W stosunku
do roku ubiegłego, obecna
sprzedaż została zorganizowa­
na o wiele sprawniej.

W ramach wzmożonej przed­
świątecznej sprzedaży książek
„Dom Książki" zorganizował
w Rynku Głównym „Zimowy
Kiermasz Książki". Kiermasz
ten cieszy się bardzo dużym
powodzeniem. Na prezenty
gwiazdkowe zostają wykupy­
wane szczególnie zbiorowe wy­
dania dzieł Balzaca, Orkana,
serie Arcydzieł Sztuki Pol­
skiej, album: „Tatry Polskie",
książki dziecinne z cyklu:
„Poczytaj mi mamo", „Złoty
kluczyk" Tołstoja oraz wszeP
kiego rodzaju bajki.

Specjalnie duży asortyment
materiałów bieliźnianych ma

sklep wzorcowy Centrali Tek­
stylnej przy ul. Sławkowskiej. I

tutaj ruch, jak wszędzie. Lu­
dzie kupują tak bardzo poszu­
kiwany od dawna sztruks, pi­
kę bluzkową i plusz.

Niedawna obniżka cen po­
mnożyła znacznie możliwości
zakupu. W dnie świątecznego
wypoczynku ani na chwilę nie
ustanie praca przy wielkich
piecach. Łuna z hut na zimo­
wym niebie przypomina stale,
że nasza walka o pokój i so­
cjalizm trwa. (Ci)

Teatry:

SŁOWACKIEGO: „Grube ry-
by" — godz. 19.15.

STARY (duża sala): „Profe­
sja pani Warren" godz. 19 15;
(mała sala) „Domek z kart" —

godz. 19.30 .

POEZJI: „Nie igra się z mi.

łością" godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - nie­
czynny.

GROTESKA: nieczynny.
SATYRYKÓW: nieczynny.
NURT: — nieczynny.
GNOM: (w sali Teatru „Stu­

dio") — nieczynny.
• STUDIO: „Południk 49" —

godz. 20.

•

WOJ. DOM KULTURY ZZ.:

Odczyt dla rodziców dr Kur­
sy: „Rola wychowawcza regu
laminu domowego j szkolnego"
— godz. 19. Po odczycie film.

Kina.’

APOLLO: „Wesoły jarmark"
godz 13; „Skandal w Cloche-
merle" godz. 16, 18, 20. SZTU­
KA: „Cesarski 61owik“ godz.
}l; „Światła w Koorsli” —

godz. 16, 18, 20. - UCIE­
CHA: — „Admirał Usza-
kow". godz. 15.45, 18, 20.15. -

WOLNOŚĆ: „Węgierskie me­

Czy słyszeliście kiedyś, aby w

podłodze w mieszkaniu były wy.
boje? I to takie wyboje, na któ­
rych można się potknąć i w któ­
re można wpaść? Ciekawi na pe­
wno jesteście, gdzie taki uroz­
maicony, a tajemniczy teren mie­
szkania można oglądać. Otóż bar­
dzo niedaleko stąd. W Nowej Hu­
cie, Osiedle A—Zachód, blok nr

12. m 45.
Ale zreznijmy od początku. Był

kwiecień 1953 roku. Słoneczna wio­
sna nastrajała optymistycznie, bu.
dziła jak najlepsze nadzieje na

przyszłość. Życie wydawało cię
piękne I radosne, gdy inż. Ry.
szard Bąkowski wprowadzał się do

nowego mieszkania w Nowej Hu­
cie. Była to naprawdę szczęśliwa
chwila w jego życiu. Nawet pewne
usterki mieszkania, o których Ist­
nieniu wiedział, nie mogły zmącić
jego radości.

Ostatecznie — myślał — usterki

zgłosi się w Administracji Budyń,
ków, która zajmie się ich usunię­
ciem. Grunt, że mam mieszkanie.

Jak postanowił tak I zrobił. Za­
meldował w Dzielnicowym Zarzą­
dzie Budynków Mieszkalnych, że

instalacja gazowa I elektryczna w

jego mieszkaniu jest niedokładnie

wykonana. Czekając na skutek

swej Interwencji, Jasno patrzy! w

przyszłość.
Z początkiem maja w mieszka­

niu inż. Bąkowsklego zjawili się
robotnicy. Radość jer.o nie miała

granic. Był pewny, że już teraz

skończą sę wszystkie kłopoty, it
będzie gaz, światło i mile, przy­
tulne mieszkanie.

Gaz? Owszem. Instalację gazową
naprawiono. Jako „drobną" pa­
miątkę pozostawiono tylko — no,
nie takie znów wielkie, mogło by
być gorzej — dziury w ścianach
wielkości 0.5 m kw. Ostatecznie
cóż komu szkodzą takie nieznaczne

lodie" godz. 15.45, 18, 20.15. -

WANDA: „Taksówka nr 3886"

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:

„Młode aeri-a”. godz. 15 45, 18.
20.15. - MŁODA GWARDIA:

„PKF", „Brylant małego kogu-
cika", „W kraju socjalizmu
6/13", „Opowieść o polskim
Gdańsku" — godz. 15.30
17, 18 30, 20. - CHEMIK:

„Noc majowa" — godz 19. —

STAŁ: „Jak hartowała się
stal" godz. 16. 18. 20. ŚWIT:
„Tajne akta firmy Solvay‘‘ —

godz. 15.45, 18, 20.15. ZRYW:

„Sadko‘ godz. 19. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): nie

czynne.
•

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpita­
la im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY:

Oddział Ginek. — Położniczy
Szipitala im. Narutowicza.

APTEKI:

Floriańska 15. Rynek Gi. 13.
Stradom 2, Plac Bohaterów
Getta 18, Łobzowska 20. Reto­
ryka 1, Bronowicka 38, Konop.
nickiej 3-

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia WRN Kra

ków, ul. Siemiradzkiego 1 —

telefony - 222-22, 211-12.

otwory? Przejmować się tym?
Przesada.

Jednak Inż. Bąkowski był prze­
sądny i bardzo czuły na punkcie
swego mieszkania. Poszedł znów
do DZBM i zameldował — tym ra­
zem - o dziurach. Prosił, aby je
zalepić. Przypomniał również o in­
stalacji elektrycznej, której nie na­
prawiono.

Pretensje rzeczywiście niebywa­
łe. Jakże można czegoś podobnego
żądać od Dzielnicowego Zarządu
Budynków Mieszkalnych? Zaniuro-

wywać dziury w ścianach? Napra­
wiać przewody elektryczne?

Zmuszony kompletną biernością
administracji inż. Bąkowski pró­
bował sam majstrować coś z tym
nieszczęsnym światłem. Ale „dow­
cipni" wykonawcy budynku tak

sprytnie pokombinowali, żeby zwy­
kły śmiertelnik — nawet w tym
wypadku Inżynier — nie dał sobie
z instalacją rady. I mimo wiciu

wysiłków inż. Bąkowsklego, do
pięciu punktów świotlnychw jsgó
mieszkaniu do dziś dnia nie docho­
dzi prąd. I panują ciemności.

A w tych ciemnościach łatwo
skręcić nogę. Właśnie na wspom­
nianych na początku wspaniałych
wybojach. Bo dla odwrócenia u-

wagi mieszkańców od dziur w ścia­
nach i braków w oświetleniu ro-

zeschła się I zupełnie spaczyła
parkietowa podłoga. Na Jednym z

wyhol zdążył już zwichnąć sobie

nogę dwuletni synek inż. Bąków-
skiego.

Miłe mieszkanko, prawda? Rze­
czywiście było się z czego cieszyć!

Czy Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych w Nowej Hucie,
któremu sprawę podłogi — podob­
nie zresztą jak I poprzednie —

zgłoszono, czeka, aby na wyboistej
podłodze połamała nogi cała rodzi,
na inż. Bąkowsklego? (bep)

X sesja Miejskiej Rady Narodowej
poświęcona sprawie podniesienia

warunków bytowych mieszkańców Krakowa
W dniu 22 XII br. odbyła

się X sesja Miejskiej Rady
Narodowej. Celem obrad by­
ło określenie zadań MRN i

jej organów w świetle wy­
tycznych IX Plenum KC
PZPR. Referat na ten temat

wygłosił wiceprzewodniczą­
cy MRN, tow. Gródecki.

W dyskusji, która wywią­

Nowymi osiągnięciami w pracy, nauce i sporcie
witamy II Zjazd naszej partii

Dla uczczenia II Zjazdu Partii szereg zobowiązań produk­
cyjnych i sportowych podjęli członkowie koła Włókniarza

przy Andrychowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego.
Bramkarz drużyny piłkar­

skiej, ślusarz Wł. BURY po­
stanowi! do 1 lutego 1954 r. u-

kończyć remont krochmalni.

Józef KOMENDERA zobowią­
zał się, pracując systemem
Żandarowej, oddawać następ­
nej zmianie swą maszynę w

pełnej gotowości produkcyj­
nej, a tokarz R. GROMOTKA
— również gracz drużyny pił­
karskiej — podjął zobowiąza­
nie stałego podnoszenia jako­
ści produkowanych przez nie­
go wyrobów.

Spośród zobowiązań poszczę

gólnych sekcji koła na uwagę
zasługują zwłaszcza postano
wienia andrychowskich nar­
ciarzy, którzy zdeklarowali się
wybudować linową wyciągar­
kę dla narciarzy na Les-
kowiec oraz założyć i wy­
posażyć w sprzęt szkółkę
narciarską dla dzieci. Sekcje
koszykówki i siatkówki zobo­
wiązały się otoczyć opieką po­
bliskie LZS-y a to przez po­
moc w sprzęcie i rozgrywanie
zawodów sportowych.

*

Członkowie LZS z gromady
Balice, ppw. Kraków zamel­
dowali o realizacji podjętych
zobowiązań; ukończyli oni bu­
dowę gromadzkiej świetlicy.

Członkowie LZS wraz z ko­
łem ZMP w gromadzie Pogo-
rzany (pow. Limanowa) zobo­
wiązali się wyremontować
świetlicę, co wykonali do dnia
20 bm., a ponadto założyli kół­
ko miczurinowskie.

Członkowie LZS przy PGR
w gminie Jodłownik postano­
wili — do 10 stycznia 1954 r.

zbudować we własnym zakre­
sie tor przeszkód i prowadzić
systematyczne szkolenie ideo­
logiczne.

Aktywiści ZMP, członkowie
LZS i młodzież SP przodujące­
go pow. limanowskiego na o-

statniej naradzie zorganizowa­
nej przez Kom. Woj. PO „SP“
Kraków, dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR, zobowiązali się,

zała się po referacie, udział
wzięli radni miejscy stawia­
jąc wnioski mające na celu

podniesienie stopy życiowej
i warunków bytowych mie­
szkańców Krakowa i uspra­
wnienie działalności MRN w

tym kierunku.

Sesję zamknął wiceprze­
wodniczący MRN, dr Garlic­

S @fłT

w ramach prac społecznych
wybudować w każdym powie
cie woj. krakowskiego po jed­
nym torze przeszkód, co da o-

szczędność 35 tys. złotych, a

przy budowie świetlic gro
madzkich przepracują 900 ju
nako-dniówek

*

Już w pierwszych dniach ma­
sowych zawodów sportowo-
strzeleckich zorganizowanych
w czynie przedzjazdowym

W Warszawie odbyły się dwa ostatnie spotkania z cyklu fi­
nałowych rozgrywek o mistrzostwo Polski w koszykówce ko­
biet. W wyniku tych spotkań tytuł mistrza Polski zdobyły
koszykarki AZS (Warszawa).

Na zdjęciu fragment finałowego spotkania między AZS
(Warszawa) a Gwardią (Kraków).

CAF — fot. St. Wdowiński

Spcwt ped
ZAKOPANE. 18 bm. Za­

rząd Urządzeń Turystycz­
nych PTTK w Zakopanem
przejął od MPRB do użyt­
kowania część nowoicybudo-
wanego schroniska w Doli­
nie Pięciu Stawów. W schro­

ki podając do wiadomości,
że istnieje budżet dodatko­
wy w sumie ok. miliona zło­
tych na cele gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej
Wydz. Oświaty i Wydz Zdro­
wia.

Obszerniej zajmiemy się
X sesją MRN w jednym z

najbliższych numerów.

przez Kóm. Woj. PO „SP“ 1

Woj. Radę Zrzeszenia LZS na

terenie woj. krakowskiego za­
notowano żywe zainteresowa­
nie młodzieży dla tej masowej
imprezy sportowej. W pierw­
szych 4 dniach przeprowadzo­
no 37 zawodów sporlowo-strze-
leckich w woj. krakowskim.

W marszach na 2 km wyró­
żniła się junaczka, ZMP-ówka
Zofia WASZTYL z Grójca,
pow. Oświęcim. W strzelaniu

zkbksna25mtasamajuna­
czka uzyskała 96 pkt na 100

możliwych.

nisku zamieszkają narcia­
rze węgierscy i polscy, któ­
rzy trenują wysoko w Ta­
trach z powodu braku śnie­
gu w niższych partiach gór,

*

Centralnym Ośrodku

Wżyciu każdego młodego mai- listami naszych korespondentów i czytelników
żeństwa nie ma chyba rzeczy-------------------------------------------------------------------------------------------------------

przyjemniejszej od wspólnych au-n*. <“
___

w w

■■ i-.';; SSft O nieuprzejmych sprzedawcach
również ob. Bolesław Gągała i jego
żona,, którzy chcąc skompletować
umeblowanie swojego mieszkania
zapragnęli kupić do niego konsolę.

Któregoś z listopadowych dni, peł­
ni optymizmu weszli w tym celu do
sklepu „Spólnota Pracy" w Wieli­
czce z przekonaniem, że bez trudu
zrealizują swój zamiar. Spotkało ich
jednak rozczarowanie, bo konsole
wprawdzie były, lecz... z rozbitymi
lustrami. Zmartwionych i smutnych
sprzedawca ob. Klapa pocieszył wów­
czas stwierdzeniem, że nowe lustra
lada dzień nadejdą, a wtedy nic nie
będzie stało na przeszkodzie, aby
mogli oni swój plan małżeńskich za­
kupów urzeczywistnić.

Pokrzepieni czekaniem, po kilku
dniach powtórnie zjawili się w skle­
pie. Zza kantorku wyszedł im na

spotkanie ob. Klapa, który nim zdą­
żyli zapytać czy lustra już nadeszły,
uprzedzając ich zamiar, wyjaśnił, że

wprawdzie konsole są obecnie kom­
pletne, ale nie może ich sprzedać,
bo... sklep wykonał już z nadwyżką
swój roczny plan sprzedaży. O ile
więc dalej nie zmienią swojego po­
stanowienia, niech przyjdą za kilka
dni, aż „sytuacja się wyjaśni".

Ponieważ ob. Gągale ze względu
na miejsce zamieszkania zależało na

kupnie konsoli w Wieliczce, odcze­
kał cierpliwie tych kilka dni i po ja­
kimś czasie znów stawił się w sklepie,
gdzie ku wielkiej radości dowiedział
się, że wszystkie trudności usunięto i
nic nie stoi w tej chwili na prze­
szkodzie, aby nieszczęśliwa konsola
znalazła się wreszcie w jego miesz­
kaniu. Chcąc być pewniejszym swo­
jej własności, poprosił jeszcze ob.
Klapę o rachunek, ale ten ku wiel­
kiemu zdziwieniu rachunku mu nie
wydał. A nie. wydał—jak się okazało
— dlatego, gdyż ignorując uchwałę
rządu z dnia 15 ub. m. policzył za

konsolę 600.— zł, zamiast 530.—, to

znaczy tyle, ile po obniżce cen wi­
nien za nią pobrać.

Celowo zdarzenie to opisaliśmy
dość dokładnie, aby pokazać, jak
bezduszne biurokratyczne i lekce­
ważące konsumenta postępowanie
nieuczciwego sprzedawcy, może

przyciemnić blask najprzyjemniej­
szych nawet chwil w życiu czło­
wieka.

A przecież w dużej mierze od nich
właśnie, od sprzedawców, zależy
szybszy wzrost naszej stopy życio­
wej, gdyż

„chodzi nie tylko — jak określił to w

twoim przemówieniu na IX Plenum
tow. B. Bierut — o rozszerzenie eieci

punktów handlu... ale o znaczne zwię­
kszenie sprawności uspołecznionego
handlu, o lepsze przystosowanie roz­
dzielników towarowych I asortymentów
do potrzeb ludności, do lokalnych wa­
runków, o bardziej elastyczną politykę
handlową, o pełniejsze wykorzystanie
zdecentralizowanych źródeł zaopatrzę,
nla, a zaostrzenie walki z biurokratyz­
mem, o ulepszenie usług w sklepach I

bezwzględną walkę z wszelkimi obja­
wami nieżyczliwego, nieuprzejmego
traktowania klienta".

i kłopotach kupującego
szę o książkę życzeń i zażaleń. rych wątrobianki znajdowało się
Mimo trzykrotnego ponowienia tylko na... lekarstwo.

Na niektóre artykuły (np. kości)
brak jest w sklepie cennika, a ob­
sługa pobiera za nie od kupujących
zapłatę według własnego „widzi mi
się".

Z pewnością chyba nie troską o

klienta kieruje się też kierownictwo
oświęcimskiej PSS przywożąc z ma­
gazynu do tego sklepu towar prze­
ważnie ok. godz. 10 rano, a niekiedy
i później, na co słusznie narzekają
wystające przez kilka godzin przed
sklepem gospodynie.

Bo też z naszą dystrybucją to tak,
jak z tymi sprzedawcami, o których
mowa w artykule. Inaczej mówiąc
— jeszcze nie wszędzie i nie całkiem
z nią dobrze, a co gorsze — że nie
zawsze głównym jej celem jest

Wśród naszych
sprzedawców

mamy wielu takich

np. w sklepie PSS Nr. 19 przyJak .

ul. Bohaterów Stalingradu w Krako­
wie, którzy wypełniają swoje obo­
wiązki tak jak powinien wypełniać
sprzedawca uspołecznionej placówki:
szybko oraz sprawnie, odnosząc się
przy tym do gustu i próśb każdego
kupującego z wyrozumiałością, cier­
pliwością 1 uprzejmością, nie mają­
cą zresztą nic wspólnego z ubliża­
jącą godności człowieka służalczą
uniżonością, która przed wojną ce-

chowała niektórych ekspedientów
prywatnych, kapitalistycznych skle­
pów.

Takich sprzedawców, którzy do­
brze wypełniają swoje obowiązki,
mamy — jak zaznaczyliśmy — co­
raz więcej. Ale wciąż jeszcze mamy
też i takich, którzy traktują klienta
lekceważąco, uważając, że jego wy­
maganiami zupełnie nie należy się
przejmować. Do nich należy m. in.
wspomniany na początku artykułu
ob. Kłapa ze „Spólnoty Pracy"
Wieliczce.

W nadchodzących
do redakcji listach

sprawa niewłaściwej i aroganckiej
obsługi klientów przez personel nie­
których sklepów jest dość częstym
tematem. Tak np. jedna z nąszych
krakowskich czytelniczek m. in. pi­
sze do nas:

„Dnia 23. XI. br. wracając z

pracy wstąpiłam do piekarni Nr.
246 przy ul. Stradom, żądając
pół kg chleba. Ponieważ sprze­
dawczyni dała mi chleb niedopie­
czony, w którym miękuszka chle­
ba była oddzielona od skórki, po­
prosiłam o ćwiartkę z innego
bochenka.

Zaznaczam, że obok leżały ła­
dnie wypieczone połówki chleba
2 kg. Sprzedawczyni w odpowie­
dzi na to zwróciła mi wręozdne
pieniądze i obsłużyła 3 znajdują­
ce się w tej chwili w sklepie oso­
by. Poprosiłam o załatwienie mnie
w kolejności. Na to sprzedawczy­
ni odpowiedziała, że albo wezmę
ten chleb, albo wcale mi nie
sprzeda. Oświadczyłam jej, że
klient ma prawo wyboru i nie
musi brać tego, co mu nie odpo­
wiada i że w takim razie popro-

w

prośby, sprzedawczyni książki mi
nie dała".

Jasne jest, że w opisanym wy­
żej wypadku sprzedawczyni z pie­
karni postąpiła niewłaściwie. Przy­
kład ten jest ponadto typowym wy­
razem lekceważenia kupującego. To­
też sądzimy, że kierownictwo, które­
mu służbowb sprzedawczyni owa

podlega, pouczy ją jak w przyszłości
winna ona odnosić się do klientów.

Podobnie — jak pisze do nas w

jednej®że swoich korespondencji ob.
Z. Ł. — zachowuje się również
sprzedawczyni w kiosku PPK

„Ruch" znajdującym się w hallu na

krakowskiej Poczcie Głównej. Sprze
dawczyni ta odnosi się do kupują­
cych niegrzecznie, często kłócąc się _

z nimi, jeśli któryś z nich zwróci jej właściwe zaspokojenie potrzeb mie-
uwagę na niewłaściwe zachowanie, szkańców miast czy miasteczek
Tak było np. w dniu 10 bm.

Wypadki złego
i aroganckiego

traktowania klientów

mają miejsce też 1 w innych
miejscowościach naszego wojewódz­
twa. W Oświęcimiu znana jest np.
z tego obsługa sklepu mięsnego PSS
Nr. 18 (Mały Rynek Nr. 7), która
stara się wmówić wszystkim, że
„dziś to się bierze, co dają i nie
czas na grymasy". Dlatego też

zapewne, trzymając się tej zasady
pracujący w sklepie rzeźnik sprze­
dał w dniu 5 bm. ob. M. Michalak
1 kg mięsa składającego się w 50
proc, z kości, a ob. H. Kołacz — 30
dkg wątrobianki, na które złożyły się
2 kawałki końcowych odrzynków
jelit związanych sznurkiem, w któ-

szkańców miast czy miasteczek.

Wiadomo, że już okresowy, zale­
dwie kilkugodzinny brak w sklepie
któregoś z artykułów codziennego u-

żytku zmusza konsumentów do szu­
kania go w innych sklepach, co po­
łączone jest e niepotrzebną stratą
czasu. A cóż wobec tego powiedzieć
mają mieszkańcy (przeważnie górni­
cy) dzielnic Niedzielska i Chrusty w

Jaworznie o takim kierownictwie
PSS i MHD, które nie wiele robi
sobie z tego, że już od kilku tygodni
z trzech istniejących w tych dzielni­
cach do niedawna sklepów spożyw­
czych, zaledwie jeden jest czynny.

„Pozostałe zaś dwa (sklep PSS
Nr 49 i MHD Nr S) zostały zam­
knięte — rzekomo z braku perso­
nelu, ku — jak pisze nasz kores­
pondent Henryk Głąb — wielkie­
mu rozgoryczeniu mieszkańców, a

wielkiej radości myszy, gdyż w skle­
pie została duża ilość niezabezpie-

ozonych artykułów spożywczych
które się psują, z czego myszy
(którym na dodatek świeci się

przez zapomnienie światło dzień
i noc) mają wielką ucztę."

Wydaje się, że winna też przeana­
lizować pracę jednego ze swoich wy­
działów Wojewódzka Rada Narodo­
wa w Krakowie. Chodzi w tym wy­
padku o Wydz. Handlu WRN, który
sam przyczynia się niekiedy do stwa­
rzania chaosu w rozdziale pewnych
artykułów. Podstawą do wysnucia
takiego wniosku jest m. in. sposób
przydziału dla robotników tarnow­
skich zakładów pracy rowerów, któ­
rych rozprowadzaniem zajmują się
sklepy MHD. W m-cu listopadzie br.
Wydział Handlu Prezydium WRN
przydzielił rozdzielnikiem do tarnow­
skiego MHD 15 szt. rowerów, wyda­
jąc na nie równocześnie aż 39 skie­
rowań uprawniających do ich kup­
na. Nie trzeba chyba dodawać, jakie
wywołało to rozgoryczenie wśród
tych, dla których brakło rowerów.

Bywa niekiedy również i tak, że

tarnowscy robotnicy otrzymują skie­
rowania na kupno rowerów, które
mogą być zrealizowane tylko w in­
nym mieście, często w Krakowie lub
Rzeszowie. W takim wypadku albo
rezygnują oni z przydziału, albo tra­
cą na jego kupno dzień, narażając
się na niepotrzebne koszta związane
z transportem.

:*
Oto kilka tylko spraw, o których

donoszą nam nasi czytelnicy czy ko­
respondenci. Wydaje się, że wiele in­
stytucji usługowych, a głównie han­
dlowych nie umiało jeszcze ustawić
swt^ch pracowników frontem do
klienta i jego potrzeb. Czas najwyż­
szy to uczynić, aby listy, podobne
tym. które wyżej cytowaliśmy, jak
najrzadziej przychodziły do redakcji,
aby walka o kulturę usług, o kultu­
rę handlu nie była jakimś często po­
wtarzanym frazesem, ale istotną tre­
ścią zmian, jakie powinny nastąpić
w naszym handlu.

W

Szkolenia Narciarskiego ZS

Kolejarz w Zakopanem za­
kończył się pierwszy turnus

szkoleniowy narciarzy zjaz­
dowców kobiet i mężczyzn.
Na drugim turnusie liczą­
cym 25 osób przebywają bie­
gacze i biegaczki.

*

27 bm. w Zakopanem na­
stąpi otwarcie Centralnego
Ośrodka Sportów Zimowych
ZS Gwardia. W dniu tym
rozpocznie się pierwszy tur­
nus szkolenia narciarskiego
juniorów wszystkich konku­
rencji. Uruchomienie ośrod­
ka stało się możliwe dzięki
zobowiązaniom członków

sekcji narciarskiej ZS

Gwardia, podjętym dla ucz­
czenia II Zjazdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Wykładowcami w o-

środku będą czołowi trene­
rzy Gwardii jak: Orlewicz,
Kwapień, Lipowski i Petek.
W ośrodku szkolić się będą
również łyżwiarze.

*

E. N.

W Zakopanem rozpoczęło
się. 18 bm. zgrupowanie
szkoleniowe czołówki nar­
ciarskiej AZS. W zgrupowa­
niu uczestniczy 120 zawod­
ników i zawodniczek oraz 20

hokeistów AZS. Równocze­
śnie szkolić się będą instnik- '

torzy narciarstwa z ośrod­
ków nizinnych jak: Biały­
stok, Olsztyn, Lublin, Łódi
i Częstochowa. Treningi pro­
wadzą trenerzy AZS: Glu-

ziński, Kobylański, Kozak i

Zubek. i:
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